A 


ROK [X (1953) Niedziela, poniedziałek, 1/2 marca 


IlI Światowy Kengres Zw. Zawodowych 
zwołany do Wiecinia 


_ WIEDEŃ. Na sesji Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych toczyła się dalsza dyskusja nad referatem se- 
kretarza generalnego ŚFZZ — Louis Saillanta. 


| 

Sekretarz włoskiej Powszechnej | 
Konfederacji Pracy — Bitossi pod- 
kreślił niezwykle doniosłe znaczenie 
wzmocnienia jedności działania mas 
pracujących w chwili, gdy im- 


7 rocznicę podpisania perialiści amerykańscy, dążąc do 
realizacji swych planów rozpętania 


r U 
układu VA ZSRR trzeciej wojny światowej, czynią 


UŁAN-BATOR. W dniu 27 lutego wszystko, by dokonać rozłamu w sze- 
naród mongolski uroczyście obchodził regach klasy robotniczej i w ten spo- 
7 rocznicę podpisania układu o przy- sób osłabić jej walkę przeciwko ata- 
jaźni i wzajemnej pomocy między j kom na prawa związkowe i swobody 
Mongolską Republiką Ludową a| demokratyczne, walkę o poprawę 


Naród mongolski 


obchodził uroczyście 


"ILUSTROWANY 


KURIER POLSKI 


Związkiem Radzieckim. 
Ulice i place stolicy Mongolii — 


warunków bytu. 
Sekretarz francuskiej Powszechnej 


Ułan-Bator ozdobione były flaga- | Konfederacji Pracy (CGT) Reynaud 


mi Mongolskiej Republiki Ludowej 
i ZSRR, portretami Wielkiego Sta- 


podkreślił, że reakcyjny rząd fran- 
cuski, posłuszny imperialistom ame- 


lina, hasłami na cześć niezłomnej | rykańskim uprawia politykę faszy- 


przyjaźni mongolsko-radzieckiej. 

W dniu rocznicy, tj. 27 lutego, od- 
‘była się w Ułan-Bator uroczysta a- 
kademia. 

Do prezydium honorowego akade- 
mii wybrano jednomyślnie członków 
prezydium KC Komunistycznej Partii | 
Związku Radzieckiego z Józefem 
Stalinem na czele oraz KC Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej z 
Cedenbalem na czele. 


Ze sportu 


BARBARA GROCHOLSKA 
zdobyła złoty medal 


w -slalomie specjalnym 


Zawodnicy radzieccy triumfują 
w biegach na 10 i 30 km 


SEMMERING. W ubiegłą sobote roze- 
grano w Semmering na X zimowych a- 
kademickich mistrzostwach świata sla- 
lom specjalny kobiet oraz biegi płaskie 
30 km mężczyzn i 10 km kobiet. Slalom 
specjalny zakończył się zwycięstwem re- 
prezentantki Polski Grocholskiej, która 
wywalczyła dla naszych barw czwarty 
złoty medal ; utrzymałą zdobyty w 1951 
roku tytuł akademickjej mistrzyni świa- 
ta w tej konkurencji, . 


Barbara Grocholska 

Na trasie sialomu długości 650 m i róż- 
nicy wzniesień 170 m ustawiono 38 bra- 
mek. Na starcie stanęło 14 zawodniczek 
reprezentujących ZSRR, Polskę, CSR. 
NRD i węgry. 

Pierwsza wystartowała  zwycięzczyni 
sialomu-gigantu reprezentantka CSR Sol- 
cova — 1:02,5, za nią druga zawodnicz- 
ka CSR triumfatorka kombinacji alpei- 
skiej Mała, która uzyskała najlepszy 
€zas pierwszego przejazdu — 1:01,2, 

Grocholska w pierwszym przejeździe 

pojechała do połowy trasy bardzo o0- 

stro, a nastepnie zniniejszyła szybkość 

i pewnie biorąc bramki wpadła na 

metę w czasie 1:01,3, W drugim prze- 

jeździe Grocholska uzyskała najlepszy 
czas dnia — 59,3, zapewniając sobie 
zwycięstwo. 
Solcova miała w drugim przejeździe 
80,5. a Mala — 60. 


(ciąg dalszy na str. 2) 


zacji kraju. 


PRZEMÓWIENIE 
W. KŁOSIEWICZA 


Po przemówieniach delegatą austra- 
lijskiego Elliotą i delegata Trinidadu 
„Royasa wygłosił przemówienie przed- 
stawiciel Polski, przewodniczący CRZZ 
Wiktor Kłosiewicz, Wskazał on między 
innymi na niezmiernie doniosłe zna- 
czenie walki o umocnienie jedności ru- 
chu robotniczego i walk; przeciwko 
Równe! przeszkodzie, jaka na tej dro. 

ze stoi — przywódcom rozbijackiej 

ssżółtej międzynasodówki”. Kłosiewicz 
omówił dalej szczegółowo działalność 
przywódców „żółtej międzynarodówki” 
którzy nasyłają swych agentów do śro- 
dowiska ro) czego j szpiegów do 
krajów obozu demokratycznego dla 
prowadzenia działalności dywersyjnej, 
Dyskusję, w której zabierało po- 
nadto głos wielu innych delegatów, 
zreasumował sekretarz 
ŚFZZ — Louis Saillant. 
Komitet Wykonawczy omówił z 
kolei sprawę zwołania III Światowe- 
go Kongresu Związków Zawodowych 
i postanowił zwołać ten kongres na | 
październik 1953 r. do Wiednia. 
Wstępny porządek obrad kongresu 
obejmuje następujące zagadnienia: 

1. Sprawozdanie z działalności SFZZ | 
dalsze zadania związków zawodo- 
wych w dziedzinie umocnienia jed- 
ności działania mas pracujących w 
walce © podniesienie stopy życiowej 
1 o pokój; 

2. zadania związków zawodowych w 
dziedzinie obrony swobód demokra- 
tycznych i niezawisłości narodowej 
w krajach kapitalistycznych i kolo- 
nialnych; 

3. rozwój ruchu związkowego w kra- 
jach kolonialnych i zależnych; 

4. wybory organów kierowniczych 
SFZZ. 

W celu głębszego przestudiowania 

dążeń mas pracujących i przeprowa- 


(ciąg dalszy na str. 2) 


generalny | (6097 


Cena 20 ar 


Nr 52 (2553) 
M ZOEZA 


Masy pracujące całego Świata 
jednoczą się w walce o pokój | 


Szczególnie doniosłe zadania stoj 
Maszynowymi w wiosennej kamp 
spółdzielniom produkcyjnym. 


Na zdjęciu: Pracownicy POM-u Kosowizna w woj. bydgoskim do- | ogromne wrażenie. 


konują przeglądu maszyn po gene 


| 
| 


Sprzyjająca pogoda umożliwiła 


Prasa radziecka 


o zbiorze dokumentów 
| wydanym przez polskie MSZ 


MOSKWA PAP. Dzienniki „Praw- 
da“, „Izwiestia* i „Komsomolskaja 
| Prawda“ zamieszczają informacje 
TASS o opublikowaniu przez Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych PRL 
zbioru dokumentów demaskujących 
wrogą działalność rządu USA prze- 
ciwko Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 


Przed wiosenną 
kampanią siewną 


BOROWA 


q przed Państwowymi  Ośrodkami 
anii siewnej w zakresie pomocy 


ralnym remoncie. 
(Foto —*IKP Woźniewski) 


pierwsze orki wiosenne 


Warunki atmosferyczne w ostat-| poczęcie orek gospodarstwom w róż= 
| nich. dniach lutego umożliwiły rozp nych powiatach kraju. Wykorzystu= 
I ` 


jąc dni sprzyjającej pogody rolnicy, 
gospodarujący na gruntach lżejszych, 
które już dostatecznie obeschły, prze 
prowadzali orki, aby ułatwić sobie 
sprawne i terminowe wykonanie sie- 
wów wiosennych. n 
Ork; wiosenne rozpoczęły już licz- 

ne spółdzielnie produkcyjne pow. ząb- 
kowickiego, Traktory POM w Kamień. 
cu Ząbkowickim orzą ziemie spółdziel- 
ni w Straszowie. Kamieńcu, Przedbo- 

| rowie, Starszowicach, Byczeniu. Uzna. 


nie spółdzielców z Byczenia zdobył 
i traktorzysta Józef Walboń, który w 


pierwszym dniu pracy zaorał ponad. 


3 ha. 

Z woj. szczecińskiego donoszą, że 
, przystąpiło tam do orek wiosennych 
PGR Iglice zespołu Stargard Łobe- 
ski. Orki wiosenne rozpoczęły rów= 
nież niektóre spółdzielnie produkcyj- 
ne oraz chłopi indywidualni. Spół- 
dzielnia produkcyjna Dominikowo w 
powiecie choszczeńskim od kilku dni 
prowadzi kultywację lżejszych gleb. 


RNA 


Kultywatory spulchniają już zie-. 


mię nowozałożonej spółdzielni pro- 
dukcyjnej w Stradoniu. W ciągu 2 
dni członkowie tej spółdzielni wy- 
konali kultywatorowanie 8 ha grun- 
tów, zaoranych głęboko na jesieni. 
Orkę pod zasiewy jare zaczęło także 
wiele spółdzielni w woj. zielonogór- 
skim, M. in. trwają orki w spółdziel- 
niach Ostrowiec i Słonów, gdzie pra- 
cują traktorzyści POM w Strzelcach 
Krajeńskich, który już 24 lutego bya 


całkowicie przygotowany do rozpoczę= 


cia kampanii wiosennej, 


De'esacja szwędz%a 
zwiedziła Kraków i Nową Hstę 


| W  Krakowię bawiła delegacja 
| szwedzka przebywająca w Polsce na 
: zaproszenie Komitetu Współpracy 
| Kulturalnej z Zagranicą. 

Goście szwedzcy byli obecni na 
koncercie muzyki polskiej w Filhar- 
monii oraz zwiedzili historyczne za- 
bytki miasta i Nową Hutę. Budowa 
Nowej Huty wywarła na delegacji 

W rozmowach 
goście szwedzcy podkreślali ogrom 
naszego budownictwa. 


Międzynarodowy Dzień Kobiet 


mobilizuje kobiety polskie 
do dalszej walki o pokój i Plan 6-letni 


W związku ze zbliżającym się 8 marca — Międzynarodowym Dniem ——————— 
Kobiet, przewodnicząca Zarządu Głównego LK — Alicja Musiałowa u- |Samym naczelne hasło tegorocznego 
dzieliła przedstawicielowi PAP następującej wypowiedzi. 


wyżej rosną mury 
Pałacu Kultury i Nauki 


Z każdym dniem coraz wyżej pną 
się stalowe konstrukcje części wyso- 
kościowej Pałacu Kultury i Nauki; 
coraz wyżej rosną mury bocznych 
skrzydeł wielkiego gmachu. 

Obecnie na placu budowy najin- | 
tensywniej prowadzone są roboty 
przy budowie bocznych skrzydeł Pa- 
łacu. Radzieccy budowniczowie ukła- 
dają już mury czwartych kondygna- 


cji na skrzydłach Pałacu, gdzie mie- | Światowego Kongresu Kobiet, a tym, 


12 ofiar eksplozji 


ścić się będą: pałac młodzieży oraz 
muzeum przemysłu i techniki. 

W ostatnich dniach specjalne bry- 
gady robotników radzieckich- przy- 
stąpiły już do licowania elewacji pa- 
łacu młodzieży: specjalnymi blokami 
ceramicznymi. Bloki te produkowane 
są w ZSRR. 


I 


„„8 marca, ` jak rokrocznie, będzie 
dniem podsumowania wkładu kobiet 
polskich w walkę o umocnienie sił Lu- 
dowej Ojczyzny, będzie dniem ich mo. 
bilizacji do dalszej czynnej walki i 
pracy dla dobra narodu, dlą sprawy 
« pokoju — oświadczyła na wstępie Ali. 
cja Musiałowa. — Obchody Międzyna.- 
rodowego Świętą Kobiet w roku bież. 
zarówno w naszym kraju, jak i na ca- 
łym świecie łączą się z przygotowania. 
mi do Światowego Kongresu Kobiet, 
który zwołany 'został przez SDFK do 
Kopenhagi na początek czerwca br. 


„Kobiety poprzez granice wycią- 
gnijcie dłonie, aby zagrodzić drogę 
wojnie, aby walczyć o prawa kobiet, 
o szczęście dziecka, o pokój* — oto 
naczelne hasło przygotowań do 


RZYM. W Gallicano koło Lucca 


| (Włochy środkowo-zachodnie) nastą- 


pił wybuch w fabryce prochu. 12 


I osób zginęło, a 10 odniosło rany. 


Na nowym etapie 


Ostatnie obrady Centralnego Ko- 
mitetu Stronnictwa Demokratyczne- 
go poświęcone były ocenie, na tle 
wielkiego zwycięstwa jedności naro- 
du oraz na tle rozwoju życia poli-' 
tycznego, dotychczasowej pracy 
Stronnictwa. W oparciu o tezy refe- 
ratu Przewodniczącego Centralnego 
Komitetu, dyskusję oraz wskazania 
końcowego przemówienia Sekretarza 
Generalnego, plenum wytyczyło no- 
we kierunki działalności polityczno- ; 
organizacyjne Stronnictwa. 


Rok ubiegły obfitował w wydarze- , 
nia polityczne, które zadokumento- 
wały wielki wzrost świadomości sze- 
rokich mas społeczeństwa oraz jego 
jedności moralno-politycznej. Tymi 
wydarzeniami o wielkim znaczeniu 
politycznym były przede wszystkim 
akcja konstytucyjna i kampania wy- 
borcza. Dorobek, jaki, realizując ha- 
sło towarzyszenia klasie robotniczej 
w marszu do socjalizmu, wniosło 
Stronnictwo Demokratyczne do wal- 
ki o jednolitą postawę narodu, o 
wykarczowanie zacofania myślowe- 
go i politycznege wśród warstw, sta- 
nowiących jego bazę, znalazł swój, 
dobitny wyraz w szerokim udziale 


„nej i wyborczej ugruntowali 


członków Stronnictwa w akcjach po- 
litycznych ubiegłego roku, w dzia- 
łalności rad narodowych i organiza- 
cji masowych. 


Dokonany 
sposobie myślenia rzesz członkow- 
skich Stronnictwa Demokratycznego 
sprawił, iż tak licznie jak nigdy do- 
tąd stanęły one obok klasy robotni- 
czej w pierwszym szeregu najlep- 
szych i najofiarniejszych obywateli, 
którzy w dniach akcji konstytucyj- 
nasze 
wielkie osiągnięcia w świadomości 
najszerszych rzesz narodu. Referat 
Przewodniczącego Centralnego Ko- 
mitetu wskazał na poważną liczbę 
dziewięciu tysięcy aktywistów, człon- 
ków Stronnictwa, którzy w czasie 
tych akcji na masowych zebraniach 
dotarli do dwustupięćdziesięciu ty- 
sięcznej rzeszy obywateli, w tym do 
stu dwudziestu tysięcy rzemieślni- 
ków, by wyjaśnić im historyczną 
doniosłość dokonanych w Polsce 
przemian, ukazać wielkie osiągnięcia 
naszej budowy i promienne perspek- 
tywy nowego jutra. 


W porywających wynikach pracy 


naszego narodu, e której mówili ci, 


poważny przełom w 'ideologiczno - politycznego. 


‘aktywiści, tkwią również niezaprze- 
|ezalne osiągnięcia ludzi, którzy wy- 
chowali się w klimacie Stronnictwa, 
wyrośli wśród jego oddziaływania 
Liezni 
przodownicy pracy, racjonalizatorzy, 
przodownicy nauki, zasłużeni pra- 
cownicy w wielu dziedzinach zawo- 
dowych i społecznych, którzy u boku 
klasy robotniczej realizowali wielkie 
cele budownictwa socjalistycznego — 
oto dorobek pracy Stronnictwa De- 
mokratycznego w okresie, który ma- 
my za sobą. 

Wielkie zwycięstwo jedności na- 
rodu w akcji konstytucyjnej i kam- 
panii wyborczej związane było z ol- 
brzymim wzrostem roli kierowniczej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, jej znaczenia i zaufania, któ- 
re zdobyła sobie wśród najszerszych 
mas społeczeństwa. W obliczu tych 
przemian jesteśmy Świadkami ol- 
brzymiego oddziaływania PZPR 
również na masy bezpartyjnej inte- 
ligencji, które z jej wskazań czerpią 
teraz inicjatywę twórczą, pod wpły- 
wem jej oddziaływania i programu 
kształtują swoją postawę. 

Jakie zadania stoją na nowym 

(ciąg dalszy na str. 2) 


| święta 8 marca. 
| Dzień 8 marca kobiety polskie wi- 
| tać będą dumne ze swych osiągnięć, 
| swych praw, zdobyczy i przywilejów, 
| które stwarza kobiecie władza ludo- 
wa. Te wspaniałe perspektywy po- 
zwoliły jej stanąć w pierwszych sze- 
regach budowniczych naszego lep- 
į szego jutra. 
| Kobiety zdobywają nowe, niedostep. 
ne dla nich uprzednio, zawody mura- 
rzy, górników i hutników, inżynierów, 
techników į naukowców, Są one czyn- 
nymi, ofiarnymi współgospodarząmi 
naszego Państwa, czego wyrazem jest 
tysiące kobiet przodowników i racjo- 
| nalizatorów, poważny odsetek: kobiet 

w radach narodych, na kierowniczych 
| stanowiskach gospodarczych i państwo- 
|] wych oraz w najwyższym organie na- 
szej władzy państwowej — w Sejmie. 
Te wszechstronne możliwości Toz- 
| woju i perspektywy, jakie 
i przed kobietami w Polsce Ludowej, 
„mają swoje źródło w niezwykle sze- 
"rokiej opiece socjalnej Państwa nad 
matką i dzieckiem, w trosce o wy- 
chowanie nowego pokolenia. Z roku 
na rok rośnie sieć żłobków, przed- 
¿szkoli i prewentoriów dziecięcych, 
szpitali, sanatoriów, izb porodowych 
na wsi, sieć placówek opieki nad 
matką i dzieckiem we wszystkich 
zakątkach kraju. 

Toteż kobiety polskie z jeszcze 
większą ofiarnością pracują nad 
pomnożeniem sił naszej Ojczyzny — 
silnego ogniwa światowego frontu 
walki o pokój. 

Mobilizacja kobiet do obchodów świę- 
ta 8 marca przyczyni sie do jeszcze 
większego rozszerzenia ich wkładu w 
dzieło rozwoju naszego przemysłu, 
sprawe przebudowy naszego rolnictwa, 
wkładu we wszystkie dziedziny naszego 
życia społecznego i kulturalnego. 


Fala straików 
we Włoszech 


Artyści radia rzymskiego rozpo- 


częli w piątek 48-godzinny strajk, 
aby zaprotestować przeciwko po- 
garszaniu ich warunków pracy. 

W Terni odbył się nowy jedno- 
godzinny strajk robotników stalow-= 
ni, którzy przeciwstawisią sie oró- 
bom dyrekcji zlikwidowania części 
zakładów. 

15 tysięcy . robotników. metałur- 
gicznych Sestri Ponente w prowin= 
cji Genui przerwało w. piątek prace 
na półtorej godziny protestując prze- 
ciwko. próbom likwidacji niektórych 
miejscowych fabryk i przeciwko res 
presjom antyzwiązkowym. 


stoją 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Uchwała | Krajowego Zjazdu 


w Sprawie uproszczenia Księgowości 


spółdzieliczeoyci prod 


I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej stwierdza, że dotychczasowy sy- 
stem księgowości, zmierzający do przeliczania wszystkich produktów 
wspólnej pracy na pieniądze — niezależnie od tego, czy produkty te 
rzeczywiście są sprzedawane, czy też wydzielane w naturze członkom, 
jako część ich dochodu podzielnego, był wadliwy z powodów nastę- 


pujących: 


Spori 


OGNIWO ŁÓDŹ I BUDOWLANI TORUŃ 
AWANSUJĄ DO LIGI KOSZYKÓWKI 
w czwartym dniu turnieju o wejście 

do ligi koszykówki rozgrywanego w 

Warszawie, wyłoniono już drużyny, któ- 

re zdobyły awans do ligi. Są to Ogniwo 

(Łódź) i Budowlani (Toruń), które wy- 

grały dotychczas po cztery mecze i w 

niedzielę w ostatnim dniu turnieju spot- 

kają się ze sobą w walce o pierwsze 
miejsce. 
Wyniki sobotnich spotkań były nastę- 


j $ 
= Spójnia (Kraków) — Ogniwo (Wro- 
cław) 48:43 (29:24), Budowlani (Toruń) 
— Kolejarz (Toruń) 53:46 (23:17), Ogni- 
w gg» — Kolejarz (Gdańsk) 80:58 

:34). 


MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE POLSKI 
w JEZDZIE FIGUROWEJ 

Na sztucznym lodowisku w Katowi- 
each rozpoczęły się łyżwiarskie mistrzo- 
stwa Polski w jeździe figurowej. Star 
tuje cała czołówka zawodników i zawod- 
niczek z wyjątkiem Groberta, Standziny 
i Macurzanki. | 

w pierwszym dniu mistrzostw odbyła | 
się jazda obowiązkowa w klasach II i III | 
mężczyzn i kobiet. Poziom konkurencji 


'obowiązkowych był bardzo wyrównany 


i dużo wyższy niż w roku ubiegłym. 
wyniki jazdy obowiązkowej: klasa II 


- 4 III kobiet — 1, Wawrzyniak (Stal) 59,1 


pkt., 2. Gburska (Stal) 57,2 pkt., 3. Zdan- 
kiewicz (Stal) 47,2 pkt. Startuje 10 za- 
wodniczek. 

Klasa II i-HI mężczyzn: 1. Koczyba 
(Budowlani) 65,6 pkt., 2. Hnatyszyn (Stal) 
59,7 pkt., 3. Ledwig (Górnik) 59,5 pkt. 
Startuje 8 zawodników. 

Po jeździe obowiązkowej w klasie mi. 
strzowskiej i I mężczyzn prowadzi Osad- 
nik (Budowlani) 94,5 pkt. przed Sójką, 
(Stal) 94.1 pkt. i Staniszewskim (Ogniwo) 
86,9 pkt. Startuje 4 zawodników. 

POLSKA — WĘGRY 
W ZAKOPANEM 

W sobotę rano przyjechała do Zako- 
panego ekipa łyżwiarzy węgierskich na 
międzynarodowe zawody z ieprezentacją 
Poiski w jeździe szybkiej na lodzie, któ- 
se odbędą się w dniach 1 i 2 marca. 

Ekipa węgierska przyjechała w skła- | 
dzie: kierownik Herman, trener Bre- | 
chel oraz zawodnicy: kobiety — Roka; 

i Fazekas, mężczyźni — Kovacs Ist-: 

wan, Kovacs Arpad, Konya i Elekfy. | 

Drużyną polska wystąpi w składzie: | 
kobiety — Potapowicz i Niemczyków- 
na, mężczyźni — Magierowski, Lewan- 

do Nykiel ; Skrzypnik, c 

Węgrzy nie przyjechali w swym naj- 
lepszym składzie, gdyż najlepsi zawodni- 
«y Foidvari-Boer, Lorincz i Merenyj znaj 
duja się na mistrzostwach akademickich 


w Wiedniu, 

w dniu zawodów rozegra- 
me zostaną biegi kobiet na 500 i 1500 m 
oraz mężczyzn na 500 i 3000 m. W drugim 
dniu kobiety startują na 1000 i 300% m, 
ae mężczyźni na 1500 i 5000 m. W pierw- 
szym dniu zawodów rozegrane będą pra- 
wdopodobnie biegi sztafetowe mężczyzn 
4 razy 500 m i 4 razy 1500 m. 

Po długiej odwilży warunki iodowe w 
Zakopanem znacznie poprawiły się. W 
sobotę spadł obfity śnieg. 

REMIS NA MACIE BYDGOSKIEJ 

w ramach imprez sportowych, orga- 
nizowanych dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania Związku Walki Młodych, od- 
był się w ub. sobotę w Bydgoszczy to- 
warzyski mecz zapaśniczy pomiędzy re- 
prezentacjami Gwardii Bydgoszcz i zwia- 
zków zawodowych. Spotkanie zakończyło 
się wynikiem remisowym 4:4, przy czym 
do niespodzianek zaliczyć należy poraż 
ki Idzikowskiego i Witta II. A oto wy- 
niki techniczne od wagi muszej do cięż- 


kiej: R 

Cerajewski (G) pokonał na punkty 
Witta II, Bohn (G) położył na łopatki w 
8 min. Kitowskiego. Mazgaj (G) wygrał 
na punkty z Wittem I, Kulik (G) prze- 
grał na punkty z Świderskim, Jedraszek 
(G) po bardzo zaciętej walce wygrał mi 
nimalnie z Wąsowskim, w średniej Idzi- 
kowski II (G) położył w 9 min. na ło- 
patki Pączka. Malinowski przegrał już 
w 5 min. z Mosiewiczem, a w ciężkiej 
Idzikowski uległ niespodziewanie już w 
pierwszej minucie Wieczorkowi. 

* DZIS MECZ BOKSERSKI 
BYDGOSZCZ — STARGARD 

Dziś w niedzielę, 1 bm. o godz. 17 
w sali PZBM przy ul. Leśnej w Byd- 
goszczy odbędzie się atrakcyjny mecz 
pięściarski pomiędzy reprezentacjami 
Bydgoszczy i Stargardu Szczecińskiego. 
Będzie to spotkanie ćwierćfinałowe z cy- 
kiu rozgfywek o Puchar Miast. Oba ze- 
społy występują w swych najsilniejszych 
składach, toteż spodziewamy się emo- 
cjonujących walk. 

Jaki będzie końcowy rezultat meczu? 
Oto pytanie. na które muszą odpowie- 
dzieć uczestnicy naszych konkursów 
sportowych, Wypełniqne kupony prosimy 
nadsyłać lub składać w Redakcii IKP, 
Bydgoszcz. ul. Czerwonej Armii 0 z do 
piskiem na kopercie: „Konkurs sporto- 
wy” dziś do godz. 17. 


1. III. 1953 Bydgoszcz godz. 17 
Sala PZBM, ul. Leśna 


KONKURS SPORTOWY IKP 
Nr 35 


BYDGOSZCZ — 
STARGARD 


Wynik . 


| związkowych i 


System ten przenosił sztucznie zasa- 
1 dy spółdzielczości handlowej, w któ- 

rej wszystko się kupuje i sprzedaje, 
do spółdzielczości produkcyjnej, w 
której — jak w każdym gospodarstwie 
chłopskim — znaczną część produktów 
zostaje zużyta bezpośrednio na spoży- 
e rodzinne i na potrzeby: gospodar- 
skie. 

System ten zmuszał zarząd i księgo- 

wego spółdzielni do przeliczania na 

pieniądze produktów, których cena 
jest trudną lub niemożliwa do ustale- 


IIl Św atowy Kongres Zw. Zaw. 
zwołany do Wiednia 


(dokończenie ze str. 1) 


dzenia kongresu na szerokiej płasz- 
czyźnie, Komitet Wykonawczy upo- 
ważnił sekretariat ŚFZZ do zasię- 
gnięcia opinii krajowych organizacji 
wszystkich innych 
organizacji ruchu związkowego po- 
pierających ŚFZZ w sprawie propo- 
nowanego porządku dziennego oraz 
do zwołania na dzień 20 kwietnia rb. 
posiedzenia Biura Wykonawczego. 
Sekretarz SFZZ Henri Jourdain wy- 
głosił referat o uchwałach Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju i o roli 
zwiazków zawodowych w realizacji 
- tych uchwał. Stwierdźił on, że Świa- 
towa Fede związków  Zawodo- 
wych, jak również międzynarodowe 
organizacje związkowe nie należące do 


SFZZ, lecz występujące w obronie po- | 


koju powinny popularyzować wśród 
najszerszych mas ludności orędzie 
Kongresu Narodów i jego apel do rzą- 
dów pięciu wielkich mocarstw. Jedno. 
cześnie zwiazki zawodowe powinny 
poinformować wszystkich ludzi pracy 
o agresywnych poczynaniach imperia- 
listów i o ich best'-t=*warh w Korel, 
w Vietnamie i na Malajach. 
Związki zawodowe winny rozwi- 
nąć szeroką kampanię demaskującą 
agresywny charakter bloku atlantyc- 
kiego planu Schumana i innych po- 
czynań zmierzających do przygoto- 
wania trzeciej wojny Światowej. 
Kampania ta powinna kierować się 
przeciwko ratyfikacji układów wo- 
jennych z Bonn i Paryża. 


Organizacje związkowe muszą 
również zjednoczyć się w walce 
orzećiwko amerykańskiej polityce 


hamowania handlu z krajami demo- 
kracji, pokoju i socjalizmu. 


aukcyjnej 


nia, albo też których ceny są różne 
i zmieniające się w ciągu roku. 
System ten, jako zawikłany, utrud- 
niał prowadzenie ksiąg przez spół- 
dzielców, jak również kontrolę tych 
ksiąg przez Kkomisię rewizyjną i OZ0 
członków spółdzielni, 
System ten stwarzał fałszywy i za- 
niżony obraz dochodów członka spół- 
dzielni, w szczególności obniżał rze- 
czywistą wysokość dniówki obrachun- 
kowej. Utrudniało to samym członkom 
zrozumienie korzyści, jakie daje im 
lepsza praca i dbałość o gospodarkę 
spółdzielni, „ równocześnie — pomniej- 
szająę rzeczywiste dochody spółdziel- 
ców $, oczach chłopów niezrzeszonych 
— opóźnialo dalszy rozwój spółdziel- 
czości produkcyjnej. F d 
Ażeby usunąć te wady i uczynić 
rachunkowość spółdzielni produkcyj- 
nych prostą i zrozumiałą dla chło- 
pów oraz ułatwić im poznawanie 
rzeczywistych osiągnięć gospodarki 
spółdzielczej, zjazd zaleca: ; 


Obliczanie zarówno przychodu cało- 
rocznego, jak dochodu ogólnego oraz 
dochodu podzielnego w dwóch od- 
rębnych częściach — jednej w pro- 
duktach, a drugiej w pieniądzach, rze- 
czywiście uzyskanych ze sprzedaży 
części produktów i z innych wspól- 
nych zarobków Oraz przedsiębiorstw 
spółdzielni, 
Dzielenie dochodów międży człon- 
ków zgodnie z zasadami każdego 
statutu — to znaczy w typie Ib we- 
dług pracy, ziemi i użytkowanego in- 
wentarza, w typie Il według pracy. 

ziemi i wniesionego inwentarza, zaś w 

typie III według pracy z tym, że każ- 
7 dorazowo wydziela się osobną część w 

pioduktach i osobną część w pienią- 
dzach, stosownie do uchwały ogólnego 
zebrania. zy 

Zjazd zwraca się do Ministerstwa 
Rolnictwa o wydanie wzorów no- 
wych ksiąg rachunkowych, dostoso- 
wanych do każdego ze statutów i 
pozwalających uwzględnić powyższe 
życzenie spółdzielców. 

W związku z powyższą uchwałą 
Zjazd zaleca spółdzielniom typu II 
i III usunięcie ze swoich statutów w 
paragrafie 4, punkt 2 słów o przeli- 
czaniu produktów na pieniądze, 
przez co ostatni ustęp tego punktu 
będzie brzmiał tak samo, jak w sta- 
tucie typu Ib, a mianowicie: 

„Cała pozostała suma pieniędzy i 
produktów wspólnego gospodarstwa 
stanowi ogólny dochód spółdzielni 
(zespołu)*. 


Stan pogody 


Nocą temperatura w pobliżu 0, miejsca- 
mi słabe przymrozki. Dniem maksymal- 
na od 3 st. na wschodzie do 9 na zacho- 
dzie. Wiatry umiarkowane lub dość sil- 
ne i porywiste z kierunków północnych, 
skręcające od północy na zachodnie, 


Nr 52 mW 


Dwa konkursy na sztukę teatralną 
poświęconą 10-leciu Poiski Ludowej 


; 

Ministerstwo Kultury i Sztuki (Cen 
tralny Zarząd Teatrów) i Związek Lite- 
ratów polskich ogłaszają dwa konkur- 
sy — zamknięty i otwarty — na sztukę 
teatralną  pełnospektaklową, poświęco- 
ną 10-leciu Polski Ludowej., 

Rodzaj utworów jest dowolny (sztu- 

ka, komedia, wodewil). 


W konkursie otwartym może brać 
udział każdy nadsyłając sztukę te- 
atralną, pełnospektaklową, oryginal- 
ną (tzn. nie publikowaną drukiem i 
nie wystawianą dotychczas w żad- 
nym teatrze zawodowym). 

Tematyka nadsyłanych prac jest 
dowolna w zakresie współczesnych 
problemów życia społecznego w Pol- 
sce Ludowej i za granicą: (pożądane 
są sztuki związane z problematyką 
przemian społecznych, ideologicznych 
i obyczajowych epoki budownictwa 
socjalistycznego w Polsce; z zagad- 
nieniami przemian zachodzących na 
polskiej wsi współczesnej; z walką 
o pokój w Polsce i zagranicą; z za- 
gadnieniami młodzieżowymi itp.). 

Przewiduje się następujące nagrody 
dla autorów: I — 8.000 zł, II — 6.000 zł, 


III — 4.600 zł oraz 3 wyróżnienia po 
2.060 zł, 6 wyróżnień po 1.090 zł. 


Ilość prac nadsyłanych przez jed- 
nego autora nie jest ograniczona. 
Termin nadsyłania prac na oba 
konkursy upływa z dniem 30 paź- 
dziernika 1953 r. 
Ogłoszenie wyników nastąpi do 
dnia 31 grudnia 1954 roku. 
Udział w konkursie zamkniętym 
biorą pisarze na zasadzie zaproszenia 
względnie zgłoszenia. 
Tematyka prac powinna być zwią- 
zana z dokonywującymi się w Polsce 
przemianami przy czym rodzaj sztu- 
ki może być dowolny (dramat hero- 
iczny, sztuka kameralna, komedia, 
satyra itp.). 
Do udziału w konkursie powołane 
zostaną teatry, które zapewnią au- 
torom pełną współpracę w zakresie 
zgodnym z ich życzeniami przez ca- 
ły okres powstawania sztuki oraz 
najlepszą realizację sceniczną. 
Za najlepsze sztuki przyznane zosta- 

ną następujące nagrody: I — 9.000 zł, 
H — 7.000 zł, III — 5.000 zł. 

| Teksty sztuk przyjęte przez Teatr 
| podlegają w normalnej drodze za- 


„Straszny Dwór“ 


w Leningradzie 


W roku bieżącym Mały Teatr Ope- 
rowy w Leningradzie. wystąpi z uro- 
Fasa o repertuarem oper i bale- 
tów. 

Wśród nowych pozycji repertuaro- 
wych zaplanowanych na 1953 r. fi- 
guruje również opera Moniuszki 
„Straszny Dwór*. 


Na nowym etapie 


(dokończenie ze str. 1) w 


etapie przed Stronnictwem Demo- 
kratycznym? i 

Podstawowym zadaniem Stron- | 
nictwa na obecnym nowym etapie | 
jest dalsze przyczynianie się na | 
wszystkich odcinkach jego pracy do 
ciągłego wzrostu jedności moralno- 
politycznej naszego narodu poprzez 
prowadzenie przede wszystkim prac | 


rej inteligencji, obciążonej światopo- 
glądowym spadkiem po kapitaliźraie, 


W poważnym stopniu dzięki oddzia-, 


ływaniu ideologicznemu Stronnictwa 
stali się oni dziś aktywnymi budow- 
niczymi, pracującymi zespołowo z 
robotnikiem i chłopem. 

Skupiając w swych szeregach tyl- 
ko pewne odłamy inteligencji Stron- 
nictwo Demokratyczne mogło uwa- 


ideologiczno-politycznych wśród tych | żać się za polityczną reprezentację 


warstw społeczeństwa, które nie zo- 


stały jeszcze dostatecznie objęte od- | brzymia część inteligencji bezpar-| stania aktywu 


Gziaływaniem ideologii Polski Ludo- 
wej. Dyrektywy Plenum Centralne- 
o Komitetu szczegółny nacisk kładą 
na skierowanie oddziaływania Stron- | 
nictwa ku temu odcinkowi bazy | 


Stronnictwa, którym jest drobno- | Stawę pracy ideologicznej Stronnie- | pracowników etatowych w małych 


mieszczaństwo, tj. rzemiosło, usłu- 


inteligencji pracującej, dopóki ol- 


tyjnej nie znalazła się w zasięgu 
wpływów politycznych PZPR oraz 
dopóki poważna część inteligencji 
była jeszcze na rozdrożu i stanowiła 
obiekt i cel przekształcający jej po- 


pracy Stronnictwa Demokratyczne- 
go. 
|! W myśl wytycznych Plenum, wi- 
¡nien ulec zmianie dotychczasowy 
przerost prac wewnętrzno-organiza- 
„cyjnych na rzecz znacznie szerszej 
|i żywszej niż dotychczas działalności 
į członków w organizacjach maso- 
| wych, w komitetach Frontu Narodo- 
wego, w radach narodowych. Zwią- 
zane są z tym wytyczne, dotyczące 
większego niż dotychczas wykorzy- 
społecznego przy 
ograniczaniu iłości aktywu etatowe- 
go. Przykłady podane w dyskusji 
i przez sekretarzy wojewódzkich po- 
twierdziły w pełni tezę referatu, iż 
w wielu wypadkach zatrudnianie 


twa. Dziś pod wpływem wielkich Jiczbowo ogniwach terenowych przy- 


gowcy i drobni kupcy. przekonywających sukcesów naszego 


Oceniając zmiany, które dokonały budownictwa rozwiały się wahania, 


się w życiu narodu w okresie akcji wątpliwości i opary kapitalizmu 


konstytucyjnej i wyborczej musimy | WŚród przytłaczającej większości in- 
wysnuć właściwe wnioski. Prowa- |teligencji, a nawet wśród tej jej czę- 


t kowie 


dzą one do przesunięcia działalności ŚCi, która znajdowała się w pierw- 


Stronnictwa przede wszystkim na |Szych latach po wyzwoleniu na ma- | sywność, wykruszał się aktyw tere- 
jnowcach szkodliwej propagandy p0-| nowy. Niektóre Powiatowe Komite- 


ten odcinek, który nie był dotychczas 
objęty dostatecznym wpływem poli- 
tycznym Stronnictwa. Hasło towa- 
rzyszenia klasie robotniczej i jej 
partii w budowaniu socjalizmu 
Stronnictwo Demokratyczne rozu- 
miało i rozumie bowiem jako aktyw- 


ną pomoc wyrażającą się oddziały- | 


waniem na te warstwy i środowi- 
ska, które nie w pełni jeszcze zro- 
zumiały dziejowy sens naszych prze- 
mian, dokonywających się na drodze 
którą wskazuje narodowi PZPR. 


litycznej. Musimy też pamiętać, że 
coraz liczniej rośnie dzisiaj nowa 
inteligencja związana nierozerwal- 
nymi więzami z klasą robotniczą i 
pracującym chłopstwem, co ma też 
poważny wpływ na oblicze tej war- 
stwy. Gdy w następstwie przemian, 
których jesteśmy świadkami, wzrost 
wpływów PZPR objął olbrzymie 
rzesze bezpartyjnej inteligencji — 
traktowanie Stronnictwa jako repre- 
|zentacji politycznej inteligencji nie 


Czy znaczy to, że wzmagając pracę [conie oznacz faktycznej sytuacji, 


polityczną wśród rzemiosła, usłu- 
gowców i kupców Stronnictwo ma 
przestać zajmować się tą znaczną 
częścią swoich szeregów, którą sta- 
nowi inteligencja pracująca? Taki 
wniosek byłby niesłuszny. Znajdują- 
ca się w Stronnictwie inteligencja 
będzie w dalszym ciągu wychowy- 


co nie oznacza jednak zaniechania 
| przez Stronnictwo pracy połityczno- 
ideologicznej pośród inteligencji 
zrzeszonej w jego szeregach. 

W obliczu nowego etapu intensyw- 
niejszego marszu narodu do socjaliz- 
mu Stronnictwo musi bardziej 
wzmóc swą pracę nad świademością 


wana w duchu zrozumienia wielko- |drobnomieszczaństwa miejskiego, by 


ści przemian, zachodzących w na- 
szym państwie. By jeszcze aktywniej 
pracowała i tworzyła dla naszego 
ustroju. Zadanie to w stosunku do 
inteligenckiej części Stronnictwa ma 
dlatego poważne znaczenie, iż człon- 


poprzez wzmożone, głębsze i syste- 
matyczniejsze niż dotychczas oddzia- 
ływanie podnieść jego postawę ide- 
ologiczną, przyśpieszyć proces jego 
dojrzewania politycznego. Te nowe 
(zadania nie są łatwe. Towarzyszyć 


czyniło się w znacznym stopniu do 
dezaktywizacji działaczy Stronnic- 
jtwa, którzy, licząc na pracowników 
„etatowych, zaniedbywali się w swo- 
[ich obowiązkach. Cierpiała na tym 
¿jakość pracy politycznej, jej inten- 


ity Stronnictwa rozbudowały etaty 
nie znajdując do tego pokrycia w 
swej robocie politycznej. Jednocze- 
śnie nie mogły poszczycić się nawet 
niewielkim przyrostem liczby człon- 
ków, obniżały wydatnie poziom 
swych prac i zmniejszały swe od- 
działywanie polityczne w terenie. 


Szeroka wszechstronna dyskusja, 
która toczyła się w czasie obrad, za- 
wierała szereg wypowiedzi, mówią- 
cych o rosnących siłach obozu poko- 
ju, o wzroście zaufania szerokich 
mas całego „świata do polityki 
Związku Radzieckiego, o wielkich 
zwycięskich wysiłkach naszego bu- 
downictwa, o krzepnącej wciąż jed- 
; nolitej postawie całego społeczeń- 
jstwa zjednoczonego w szeregach 
Frontu Narodowego. 


Uczestnicząc we wszystkich czy- 
„nach i dążeniach jednoczących na- 
„ród, członkowie Stronnictwa Demo- 
kratycznego — w wyniku wprowa- 
dzenia w życie wskaząń Plenum — 
niewątpliwie powiększą wydatnie 
swój wkład w dzieło najdroższe dla 


Stronnictwa w olbrzymiej im będzie wiele przeobrażeń i ulep-| każdego uczciwego Polaka: w budo- 
t większości wywodzą się z tzw. sta- | szeń w dotychczasowych metodach | wę socjalizmu i pokoju. 


j / 


twierdzeniu do repertuaru przez 
Centralny Zarząd Teatrów. 

Sąd konkursowy zostanie miano- 
wany przez Ministra Kultury i Sztu- 
ki na wniosek Związku Literatów 
Polskich i Centralnego Zarządu Te- 
atrów. 


Za najlepsze 
sztuk konkursowych 


realizacje sceniczne 
przyznane bedą 
następujące nagrody: 3 nagrody 
reżyserów: I — 9.000 zł, II — 7.000 zł, 
Mi — 5.000 zł, 2 nagrody dla sceno- 
ów: — I 9.000 zł, II — 7.000 zł oraz 
pół si, 3 dru ie nagrody 6.000 hy 
gle s 
3 e nagrody po 4.000 Rafi wyróże 
nienia aktorskie po Ż.000 zł. 3 


X Zimowe Akademickie 


Mistrzostwa Świata 


(dokończenie ze str. 1) 

Dobrze - pojechały również pozostałe 
nasze reprezentantki: Janczy, która w 
pi przejeździe uzyskała jedna- 
kowy czas z Grocholską — 1:01,3 zajęła 
piąte miejsce, a Kubica — szóste. Naj-_ 
słabiej wypadła Kowalska. która miała 
w óbu przejazdach upadki, 


WYNIKI 

1. Grocholska (Polska) -2:00,6, 2. Malą 

(CSR) — 2:01,2, 3. Solcova (CSR) 2:02,4, 

4 Sidorowa (ZSRR) — 2:03,0, 5, Janczy 

(Polska) — 2:04,5, 6. Kubicą (Polska) 

— 2:057. 

W biegu płaskim kobiet na dystan- 
sie 10 km zdecydowane zwycięstwo od- 
niosły doskonałe biegaczki radzieckie, 
zajmując trzy pierwsze miejsca. Zwycię- 
żyłą Kosyrewa — 42,31 przed Zarajewą 
— 48,27 į Maslennikową — 43,37. Repre- 
zentantka Polski Heleną Gąsienica była 
szósta. Arłamowską (Polska) zajęła dal- 
sze miejsce. 

Najlepiej z naszych biegaczek wystar- 
towała Rajchel, która była na półmetku 
piąta. mając przed sobą trzy biegaczki 
ZSRR i Potockovą (CSR). Po minięciu 
półmetka Rajchel musiała się jednak wy- 
cofać z powodu uszkodzenia buta. 

Ogółem na starcie biegu stanęły 24 za- 


wodniczki, reprezentujące ZSRR, Pol. 
skę, CSR. Węgry. Rumunię i NRD. 
WYNIKI 


1. Kosyrewa (ZSRR) — 42,31 min. 
2. Zarajewa — (ZSRR) — 43,27 min., 
3. Maslennikowa (ZSRR) — 43,37 min., 
4, Potockova (CSR) — 48,16 min. 5. 
Erasilova (CSR) — 48,46, 6, Helena Gą. 
sienica (Polska) — 49,26 min. 


DRUGI ZŁOTY MEDĄL 
TERENTJEWA 

Bieg na 30 km mężczyzn przyniósł rów- 
nież zdecydowane zwycięstwo zawodni- 
kom radzieckim, którzy walczyli między 
sobą o czołowe miejsca, 

Zwyciężył triumfator „osiemnastki” — 
Terentjew przed Oljaszewem i Kołczy* 
nem. Z Polaków najlepiej pobiegł Bu- 
kowski. który zajął siódme miejsce. Ka- 
czmarek i Raszka nie są specjalistami na 
tym dystansie — pierwszy zajął dalsze 
miejsce, a drugi wycofał się po 15 km. 

WYNIKI 

1) Terentjew (ZSRR) — 1:46:30, 2) Olja- 
szew (ZSRR) — 1:48:51, 3) Koltin (ZSRR) 
— 1:49:52, 4) Okuliar (CSR) — 1:52:22, 
5) Niskalen (Finlandia) — 1:52:27, 3 
Ahauer (CSR) — 1:52:35, 7) Bukows 
(Polska) — 1:53:12. 

Po pięciu dniach mistrzostw w kon= 
kurencjach narciarskich prowadzi CSR 
— 109 pkt. przed ZSRR — 99 pkt., Pol- 
ska — 9% pkt. i NRD — 36 pkt. 

w niedzielę 1 marca w ostatnim dniu 
zawodów odbędzie się slalom specjalny 
mężczyzn oraz otwarty konkurs skoków. 
Polskę reprezentować będą w slalomie: 
A. Rój, J. Marusarz, Zarycki i Penkała, 
a w konkursie skoków — Kowalskt, 
Wegrzynkiewicz, Wł. Rój i Gąsienica- 
Sieczka. 

* 


Ekipa narciarzy polskich, która zyska- 
ła sobie w Semmering sympatie i cieszy 
się dużą popularnością tak wśród zawod- 
ników jak i wśród młodzieży austriac- 
kiej, gościła w piątek 27 ub. m. młodzież 
szeregu , która przebywa na mię- 
dzynarodowym obozie studenckim oraz 
zawodników-studentów: Finlandii, Szwaj. 
carii, Norwegii, Australii. 

Gości tał zastępca kierownika 
ekipy Hara. Dziękując za zaproszeni 
przedstawiciel młodzieży austziackiej 
oświadczył, że  postępowa młodzież 
a wierzy, że więzy przyjaźni 
nawiązane między uczestnikami X Zi- 


mowych Akademickich Mistrzostw 
Świata przyczynią się do utrwalenia 


pokoju. 
Przedstawiciel studentów szwajcar- 
skich oświadczył, że mimo dużych 


trudności przybyli oni >> do Sem- 
mering, aby swoim ud m w X Aka- 
demic! h Swiata zado- 


kumentować swą wolę walki o pokój 
ch wej młodzieży 


ZAKOŃCZENIE IV OGÓLNOPOLSKICH 
ż IGRZYSK ein uw Lg 

a uroczyste zakończenie IV Ogólno- 
polskich Zimowych Igrzysk Herosi ch, 
które odbyło sie w sobote w Krakowie, 
przybyřo specjalnym pociągiem z Kry- 
nicy 800 uczestników igrzysk, przodują- 
cvch w nauce i w sporcie harcerzy. Na 
dworcu krakowskim przybyłych witali 
serdecznie przedstawiciele harcerstwa, 
aż - +qp>=d szkolnej. 

worca rcerze ba kolu: 

przedefilowali ulicami miasta. udając sę 
ka EOS klubu studenc- 

o. 

Uroczystego zamknięcia igrzysk do- 
konała wiceminister oświaty Zofia 
Dembińska. Mówiąc o osiągnięciach 
IV Zimowych Igrzysk Harcerskich wi- 
ceminister Dembińska podkreśliła ich 
masowy charakter, czego dowodem jest 
z aunas młodzieży w elimina- 
eiach szkolnych, wiatowych i e- 
wódzkich. sya Yapi 
Na zakończenie uroczystości, którą po- 

przedziły występy teatru kukiełek oraz 
popisy tańca i śpiewu, odbyło się wręe 
czenie nagród. 

Puchar przechodni Ministerstwa ©- 
światy dla zwycieskiego zespołu otrzy- 
mał Kraków. "Sztandar przechodni 
uf"ndowany przez ZG ZMP dla woje- 
wództwa, którego revrezentanci byli 
nallepiei przygotowani do igrzysk — 
otrzymało woj. poznańskie, 

Ponadto uczestnicv igrzysk otrzymali 
wiele cennych nagród indywidualnych. 
Na zakończenie uroczystości harcerze 
uchwał'ii teksty listów do prezesa Rady 
R Rolesława R'eruta. Marszałka 
ski Knn=tantego Rokossowskiego or 
do ZG ZMP. : e 
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W 105 rocznicę opublikowania Manifestu Komunistycznego 


W przededniu Wiosny Ludów 
Marks i Engels, twórcy socjalizmu 
naukowego, rzucili rękawicę świato- 
wej burżuazji wzywając międzyna- 
rodowy proletariat do walki z ustro- 
jem wyzysku i ucisku. „Proletariusze 

wszystkich krajów łączcie się“ — 
oto hasło wypisane na karcie tytuło- 
wej pierwszego wydania „Manifestu 
Komunistycznego”. s 

Był to pierwszy proklamowany 
wobec narodów, wobec proletariatu , 
wszystkich krajów, bojowy program ' 
pierwszej międzynarodowej organi- | 


| 


Karol Marks 


zacji robotniczej, której ideologią | 
stał się socjalizm naukowy. 


Józef Stalin nazwał Manifest „pie- 


»Pieśń nad- pieśniami marksizmu« 


przekład rosyjski wyszedł spod pra- 
sy na początku lat 60-tych. W latach 
90-tych ukazują się wznowienia 


przekładów: niemieckiego, duńskie-. 
go, francuskiego. Drukuje się Mani- ` 


fest w Hiszpanii. we Włoszech. W 
przedmowie do wydania niemieckie- 
go z r. 1890 wspomina Engels o tłu- 
maczeniu na język ormiański, które- 
go jednak wydawca nie odważył się 
wydrukować. 


W Polsce Manifest wychodzi 


pierwszy raz w Warszawie w 1883| nowego Kosowizna. 
roku, w tłumaczeniu Witolda Pie-į 


karskiego, nakładem Komitetu Ro- 


Łotniczego Partii Soc.-Rewol. Prole- | 


tariat. Nakład drukowany jest w Ge- 
newie w drukarni „Przedświtu*. Na- 


podaje w- adresie wydawniczym 
Londyn 1892 r. Drukowane jest rów- 
nież w „Przedświcie* i stanowi tom 
pierwszy Biblioteki Polityczno-Spo- 
łecznej. 

Wydanie trzecie ukazuje się w 
Krakowie w 1903 r., obejmuje 35 
stron Wydawcą był Fr. Sułczewski, 
a drukował je Wł. Teodarczuk. 5 

Wydanie czwarte Warszawa 
1905, stron 70 — wydrukowane pod 
tytułem: „Burżuazja, proletariat i 
komunizm“. (Manifest komunistycz- 
ny), z przedmową Karola Kaut- 
sky'ego, tłumaczoną z niemieckiego 
przez A. Warskiego. Wydanie piąte 
wychodzi znowu w Warszawie w 
r. 1907, z kolei szóste — w Krakowie 
w 1908 r. Pierwsze te wydania wy- 
chodzą prawie, że rok po roku. Wy- 
danie siódme ukazuje się dopiero w 
1917, a ósme 1919, nakładem Sekcji 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKT 


POM KOSOWIZN 
na starcie do siewów wiosennych 


nizacja pracy w poszczególnych ze- 


Dudniąc i sapiąc wytoczył się z ga- 


Krzywa na tablicy współzawodnic- ! 


pah Za nim drugi, trzeci, czwar- 
1 


i drżały wszystkie szyby w oknach! dni. 
| biura Państwowego Ośrodka Maszy-| Pszenicznego zobowiązała się przy- 


rażu świeżo wyremontowany „Ze | 
tor“. Kierowca Stanisław Serócki ten dumą i radością napawał serca 
okrążył obszerne podwórze.i zatrzy- załogi, która zdwajała wysiłki. 

mał maszynę tuż przed bramą wjaz- Brygada naprawy ciągników Aloj- 
dową. Za „Zetorem* ruszył potężny | zego Szmeltera zobowiązała się przy- 
spieszyć remonty maszyn o 10 dni 
ty. Dudnienie stało się, tak silne, żei a faktycznie przyspieszyła je o 23 
Brygada  „Zetorów* Edwina 


1 
H 


| spieszyć remonty o 12 dni, a przy- 
— Czy wam to nie przeszkadza? — | spieszyła o 22 dni. Podobnie spisały 
zagadnąłem kierownika księgowości. j się brygady sprzętu rolniczego Fran- 
— Ależ bynajmniej! Bez tej „me-, ciszka Otręby, maszyn rolniczych 
lodii* nie moglibyśmy pracować. 'Franciszka Kowalskiego oraz bryga- 
bie Dzisiaj — to jeszcze nic — dodaje da regeneracyjna Ferdynanda Psze- 


twa ustawicznie szła w górę. Fakt: 


społach remontowych oraz systema- 
tyczna praca polityczno-uświadamia-. 
jąca prowadzona wśród załogi przez 
Wydział Polityczny POM-u i pod- 
'stawową organizację partyjną. 

— Ludzie nasi zdają sobie z tego 
sprawę, że są pierwszym oddziałem 
kx froncie walki o socjalistyczną 


p T EA ką ow x 2 Pa” 5 Ą d 
POWSRTCT CTS KE Ary | 
EL) EWA Earn i i 


Kiedy zagra cała orkiestra (ma na 


} 


Edwin Pszeniczny 


myśli wszystkie traktory) — to do- 


piero serce rośnie, że nasz POM taki | ków 


|stępne wydanie w języku polskim | referent współzawodnictwa pracy — | nicznego. 


Aby mieć właściwą skalę porów- 
nawczą, załoga POM-u w Kosowiź- 
nie wezwała do współzawodnictwa 
pracowników POM Zakrzewo w po- 
wiecie grudziądzkim. 

— No i jak? — pytamy przodowni- 
ków pracy. — Jak poszło?... 

— Wygraliśmy 730 punktami prze- 
ciwko 305 — mówi z błyskiem w 
oczach mechanik Ciężkowski. — Na- 
si ludzie bowiem nie tylko przygoto- 


Ferdynand Pszeniczny 


przebudowę wsi mówi . kie- 
wali już wszystkie maszyny do wio- rownik Wydziału Politycznego Nie- 
sennej akcji siewnej i do robót let- | widomski. Toteż równolegle ze 
nich, ale znacznie podnieśli jakość | wzrostem świadomości załogi, wzra= 


remontów. To bardzo ważne, gdyż | sta siła naszego POM-u, jego oddzia- © 


mamy obecnie większą pewność, że | ływanie polityczne i gospodarcze na 
w czasie prac w polu maszyny nie | okoliczne spółdzielnie produkcyjne, 
będą się psuły. Trzeba dodać, że | komitety zaiożycielskie. oraz na tych 
wprowadzenie pracy akordowej stwo | małorolnych i średniorolnych chło- 
rzyło warunki dla zwiększenia wy- | pów, którzy pracują indywidualnie. 
dajności pracy a tym samym zarob- O tym jak wyrastają u nas przo- 
downicy świadczy choćby przykład 


robotników. Np. Ferdynand 


Czuby. 


śnią nad pieśniami marksizmu”. Al- |Polskiej przy Komunistycznej Partii 
bowiem dał on po raz pierwszy ja- |-Jiemiec nie ujawniając miejsca dru- 
skrawy obraz sprzeczności rozsadza- | ku. W Polsce sanacyjnej nie drukuje 


jących ustrój kapitalistyczny, ujaw- |się Manifestu. Urzędowy Wykaz 


nil prawa rozwoju społecznego, ja- | Druków wydanych w Rzeczypospo- j 


sno i dobitnie nakreślił historyczną litej Polskiej wymienia tylko 3 po- 
rolę klasy robotniczej. Manifest koń- zycje Marksa — przede wszystkim 
czy się tak znamienną deklaracją: Kapitał Na przestrzeni 20 lat wy- 


silny, że maszyn coraz więcej i wię- 
cej... 
Księgowy przysunął twarz do ok- 
| na, nos rozpłaszczył na szybie i pat- 
'rz 


| Na podwórzu „podryguje“ kilka- 
| naście traktorów. Obok stoją trakto- 
rzyści, przodownicy pracy: Leon 
Cholwik, Stanisław Serocki. Włady- 


Jana Czubę zastajemy w hali na- 
praw. Do POM-u przybył dwa lata 
temu. Nie wiele znał się na robocie, 
to prawda, ale zapał, inicjatywa, rze- 
telny stosunek do wszystkich zleco= 
nych mu obowiązków oraz intensyw= 
ne szkolenie zawodowe i ideologiczne 
przyniosły owoce. 


„.„Niech drżą panujące klasy przed | 
rewolucją komunistyczną. Proleta- | 
riusze nie mają w niej nic do stra- | 
cenia, prócz swych kajdan. Do zdo- 
bycia mają świat cały“. 

Pod tym sztandarem walczył pro- 
letariat na barykadach Komuny Pa- 
ryskiej w r. 1871, walczył również 
w 1905 roku. Pod tym sztandarem 
Lenin i Stalin poprowadzili masv 
pracujace « Rosji do - zwycięskiej’ 
Wielkiej "Socjałistycznej fu _ ii 
Paźdżiernikówej. i ustanowili dyk- 
taturę proletariatu. Dzięki pomocy 
Armii Radzieckiej, pod tym samym 
sztandarem zwyciężyły masy pracu- 
jące Polski i innych krajów demo- 
kracji ludowej, kładąc trwały fun- 
dament ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Właściwie dzieje Manifestu od- 
zwierciedlają historię ruchu robot- 
niczego od roku 1848. Rozpowszech- 
nianie się idei socjalistycznych 
wśród robotników ujawniło się w 
coraz większym popycie na dzieło 
Marksa i Engelsa. 

Manifest napisany dla Związku 
Komunistów w grudniu 1847 r. zo- 
stał wydany po raz pierwszy w Lon- 
dynie w lutym 1848 r., tuż przed pa- 
ryska rewolucją w języku niemiec- 
kim. Niepawem ukazuje się w języ- 
ku polskim, angielskim, francuskim, 
duńskim i rumuńskim. Pierwszy 


»Rok Fuczikowski« 
w Czechu słowacji 


Rok bieżący, w którym przypadają 
50 rocznica urodzin Juliusza Fuczika 
(23. II.) oraz 10 rocznica jego śmierci 
(w dniu 8. IX.) obchodzony będzie w 
Czechosłowacji jako „Rok Fuczikow- 
ski". 

Dla pokierowania akcją obchodów | 
ku czci Fuczika wyłoniono specjalną 
komisję rządową z wicepremierem i 
przewodniczącym Czechosłowackiej 
Akademii Nauk prof. dr Z. Nejedlym 
na czele. | 


W związku z 50 rocznicą urodzin 
Fuczika, praski Teatr Narodowy 
wystawił sztukę radzieckiego pisa- 
rza J. Buriakowskiego o czechosło- 
wackim bohaterze narodowym pt. 
„Ludzie bądźcie czujni“. 
Czechosłowacka wytwórnia filmowa 
nakreciła z okazji 50 rocznicy uro- 
dzin Fuczika film dokumentarny pt. 
„Juliusz Fuczik* 

W bieżącym roku ukażą się w 
Czechosłowacji dalsze tomy pism 
Fuczika. Dzieła pisarza-kumunisty 
osiagneły do chwili obecnej nakład 
miliona egzemplarzy. Wyjdzie z 
druku również zbiór listów nadesła- 
nych z różnych krajów świata na 
temat książki „Reportaż spod szu- 
bienicy“. 

Laureat Nagrody Stalinowskiej, 
kompozytor J. Kaper dla uczczenia 
rocznicy urodzin Juliusza Fuczika 
przygotował operę osnutą na tle 
sztuki Buriakowskiego Szereg pisa- 
rzy Czechosłowackich opracowuje 
nowe książki o życiu i walce Fuczi- 
ka. 


szedł vianifest jeden raz — w War- 
szawie 1935 w żargonie „Komuni- 
stischer manifest. Jiidisz*. W tym sa- 
mym roku drunowano w żargonie 
Kapitał, lecz z matryc amerykań- 
skich antydatowany na r. 1939. 

w zbiorach Biblicteki Miejskiej w 
Bydgoszczy znajduje się ze starszych 
wydań, wydanie paryskie z 1901 ro- 
ku. Jest to przekład Laury Larague 
przeirzany, i poprawiony przez Fry- 


„deryka Engelsa. Również zestawie- 


nie bibliograficzne jest sporządzone 
na podstawie materiałów Biblioteki 
Miejskiej 

Mgr K. Sarnowska 


| się zakończyć planowy remont na 23 


sław Sulecki i inni. ` 
Po dokonaniu generalnego remontu 
odbywa się przegląd maszyn. Trak- 
ytory, które stoją na podwórzu, to już 
ostatnia „poreja”. Załoga zobowiązała | 


dni przed terminem. Tak też się sta- 
ło. 22 stycznia cały tabor maszyno- 
wy POM-u Kosowizna stanął gotowy 
do wiosennej akcji siewnej. 
—.Niesposób tu, kogoś wyróżnić — į Pszeniczny 


Alfons Szmelter 
) pracując 
mówi z zakłopotaniem starszy” me-. dniówkowym zarabiał 700 zł. Dziś 
chanik Ciężkowski. — Wszyscy pra- przy akordzie zarabia 1400 zł. 


systemem 


cowali niezwykle ofiarnie. Bili się o Zastanówmy się jakie są źródła 
| plan, o każdą minutę czasu. Wskaź- , sukcesów załogi POM-u w Kosowiź- 
|niki produkcji szybko wzrastały. nie? Przede wszystkim dobra orga- 


Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 


drogowskazem 


W ków o nową socjalistyczną wieś 
— I Krajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej stanowi niezwykle do- 
niosłe wydarzenie w życiu całego na- 
szego narodu. Sprawa umocnienia i 
rozkwitu ruchu spółdzielczego, spra- 
wa przezwyciężenia dysproporcji 
między rozwojem przemysłu a rol- 
nictwa, sprawa oparcia gospodarki 
chłopskiej na zespołowych, nowo- 
czesnych. naukowych podstawach, 
posiada decydujące znaczenie dla 
szybkiego wzrostu siły gospodarczej 
naszej Ludowej Ojczyzny, dla zabez- 
pieczenia niepodległego bytu i poko- 
jowego rozwoju narodu, dla systema- 


w budowie socjalizmu na wsi 


ielki zjazd czołowych bojowni-się, nabiera rozpędu i siły. Jeszcze cząc o tym, jak głęboka przemiana 


przed kilku laty stawiał on pierwsze dokonała się w światopoglądzie ko- 
pionierskie kroki, a już dziś, jak biety w ciągu 8 lat władzy ludowej, 
podkreślono na Zjeździe, nie ma w realizującej konsekwentnie zasadę 
Polsce powiatu, w którym nie pow- ; równouprawnienia, zagwarantowane- 
stawałyby nowe spółdzielnie produk- | go w naszej Konstytucji. Przykład 


— Początkowo byłem pomocnikiem 
traktorzysty — opowiada. — W ciągu 


8 godzin ledwie 1 ha ziemi zdołałem ` 


zaorać. Jakoś mi nie szło. Obserwo- 
wałem jak pracują inni traktorzyści. 
Szkoliłem się. Wreszcie pojechałem 
na specjalny kurs dla kierowców. 
Gdy wróciłem, zaorałem już ponad 
2 ha w ciągu 8 godzin. Marzyłem 
jednak o tym, aby dorównać wydaj- 
| nością pracy takim naszym trakto- 


rzystom jak Leon Cholwik, który za» © 


orywał dziennie ponad 3 i pół ha, 
— Uparty i ambitny — mówią o 
Czubie przodownicy pracy Grabow= 
ski i Serocki. Tam. gdzie pracował: 
jego brygada powstały wkrótce spół= 
dzielnie Nowy Dwór i Podwiesk 
Wieczorami po skończonej pracy ko= 


ledzy Czuby często zachodzili do wiej. 


skich opłotków, zaglądali do chat, 


gwarzyli z chłopami o swej pracy, © . 


POM-ie, o życiu w nowych spółdziel- 
niach produkcyjnych. To mobilizo= 
wało. To zachęcało chłopów do wstę- 
; powania na drogę zespołowej gospo- 
„darki. Żadne bowiem słowa nie były 
dla nich tak przekonywujące, jak 


IE tych młodych traktorzystów, 


4 


cyjne. 


Podsumowując dotychczasowe 0- 
siągnięcia, bilansując sukcesy, czy 
wreszcie wskazując drogę usunięcia 
błędów i niedociągnięć, Zjazd stano- 
wi świadectwo głębokich przemian 
dokonujących 
| chłopa polskiego. W treści przemó- 
,wień delegatów odbijała się jak w 
„zwierciadle świadomość wyższości 
zespołowych form gospodarki nad 


się w świadomości: , * AA 
ę | dzielczości produkcyjnej są poważne 


tych czołowych bojowniczek:. spół- ' 
dzielczości produkcyjnej wskazuje 
najlepiej, jak ogromną wagę posiada | 
dla socjalistycznej przebudowy wsi 
uaktywnienie szerokich mas kobiet 
wiejskich. 

Zadania stojące przed ruchem spół- | 
i niełatwe. W oparciu o dotychcza- 


sowe doświadczenia, w oparciu o sze- 
roką pomoc Państwa Ludowego i 


życiowej | indywidualnymi, wyższości znajdują- | Klasy robotniczej należy wzmóc jesz- 


tycznego wzrostu stopy 
cze bardziej szeroką pracę masowo- 


szerokich mas pracujących w mie-! cej pełne potwierdzenie już nie tylko ; 
ście i na wsi. To kluczowe znaczenie we wspaniałych przykładach osiąg- polityczną, podnosząc nieustannie 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej ; nięć gospodarki kolektywnej w ZSRR , Wiadomość chłopa pracującego, ni- 
dla przyszłości naszego narodu zna-| jecz we własnym codziennym do-| WECZĄc wrogą robotę kułacką, umac- 
lazło pełne odzwierciedlenie w treści świadczeniu, zdobywanym wspólną | "iając istniejące spółdzielnie i wcią- 
obrad i uchwał krajowego zjazdu, w, wałką o wzrost plonów i hodowli, o gając w ich szeregi pozostałych jesz- 
głębokich wskazaniach wielkiego szersze stosowanie nowoczesnych | CZe poza nimi mało i średniorolnych 
przewodnika i nauczyciela naszego, maszyn i naukowych metod produk- członków gromady, zachęcając przy- 
narodu Bolesława Bieruta, we wszech | cji. W nieustępliwej, upartej pracy | kładem osiągnięć radzieckich i na- 
stronnej analizie zagadnienia spół- dļa zwycięstwa idei spółdzielczości szych własnych gospodarstw kolek- 
dzielczości produkcyjnej dokonanej ! produkcyjnej, w ostrej walce z wro- tywnych do tworzenia coraz to no- 
przez wiceprezesa Rady Ministrów — gą robotą kułaka, usiłującego po- wych spółdzielni produkcyjnych. 

Zenona Nowaka, w przepojonych przez oszczerstwa i plotki, poprzez 
nieprzepartą wolą czynu i troską O kumoterstwo i rozsadzanie kolekty- 
dobro Ojczyzny przemówieniach wu od wewnątrz, osłabić tempo hi- | Kampania siewna. Winna ona jeszcze 
dziesiątków delegatów. j storycznych przemian — wykuwała bardziej wzmóc czynnik zespołowo- 
Krajowy Zjazd Spółdzielczości PTO- się świadomość, ofiarność i płomien-} ŚCI w pracy gromad, przyczyniając 


rozwoju ruchu jest zbliżająca się 


dukcyjnej stał się wspaniałym prze- 


Niezwykle ważnym momentem dła, 


Franciszek Otręba 


wali w spółdzielniach produkcyjnych, 
| byli w ustawicznym kontakcie z ko- 
:mitetami założycielskimi. 

Załoga POM-u dobrze oceniła pra- 
cę Jana Czuby. W styczniu br. wy- 
brała go na sekretarza podstawowej 
organizacji partyjnej. 


mówią robotnicy. — Dużo się nau- 
czył. Zdobył doświadczenie, wiedzę 
zawodową i polityczną. Niech teraz 
kieruje, niech uczy innych. 


— Przeszedł u nas dobrą szkołę £i 


|ny zapał tych bojowników socjaliz- 


glądem sił tego wielkiego ruchu,| mu, Umacniał się sojusz robotniczo- 


stał się wyrazem historycznych prze- | 


mian, dokonujących się na wsi pol- 
skiej, stał się demonstracją prężno- 
ści i aktywności, bojowej postawy 
i szybkiego wzrostu Świadomości 
wielotysięcznej rzeszy budowniczych 
socjalizmu na wsi. Wskazał na to w 
swym przemówieniu Bolesław Bie- 
rut, stwierdzając, że Zjazd świadczy 
o tym, iż „spółdzielczość produkcyjna 
rozwinęła się u nas w potężny ruch, 
który rosnąć będzie z każdym mie- 
siącem i stanowiąc niezwycieżoną już 
siłę, zdobywać będzie teren krok za 
krokiem“. 

Ruch spółdzielczości produkcyjnej, 
skupiający już obecnie w swych sze- 
regach ponad 120 tys. chłopów, z każ- 
dym dniem coraz bardziej rozszerza 


| m RZA OE WY 00 BR O DE rr mec E S E E 


chłopski, jedność celów i dążeń tych, 
którzy budują potęgę ojczyzny na 
rusztowaniach Nowej Huty i War- 
szawy z tymi, którzy kładą funda- 
menty pod przebudowę i unowocze- 
śnienie rolnictwa. 


Szczególną wymowę posiadały licz- 
ne wystąpienia delegatek. Świadczą 
one o przeobrażeniach dokonujących 
się w psychice kobiety wiejskiej, wy- 
zwalającej się z wielowiekowego 
jarzma przesądów, poniżenia i wy- 
zysku ekonomicznego. Przemówienia 
kobiet: przewodniczących spółdzielni 
czołowych bohaterek pracy kolek- 
tywnej, dojarek i chlewmistrzyń 
tchnęły potężną siłą twórczego zapa- 
łu entuzjazmu i bojowości, świad- 


„wnioski i wskazania I Krajowego 


się do nowych zwycięstw ruchu spół- ż ; R 
dzielczości adukan do sa. Jakich jak Czuba Jest, „wielu w 
wania dalszych spółdzielni i nowych | POM-ie Kosowizna. Choćby Szmelter 
sukcesów w produkcji rolnej. [1 Otręba, choćby Cholwik, Pszenicz- 

W tym wielkim dziele przyspie- 73. Serocki. Niesposób wymienić 
szania tempa rozwoju gospodarczego wszystkich. Ludziom tym POM zaw= 
i politycznego, zamożności i kultury dzięcza wszystkie swoje sukcesy, zaw 
wsi polskiej, drogowskazem będą dzięcza to, że zajmuje jedno z przo- 

dujących miejsc w województwie 
Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej. bydgoskim. 
Będzie bogactwo doświadczeń i głę- | j 
boka treść zawarta w referatach!i Południe. Na niebie ani jednej 
i przemówieniach zjazdowych. Dro-; chmurki. W jasnych promieniach 
gowskazem będą słowa Prezesa Ra-, Słońca lśnią metalowe korpusy trak- 
dy Ministrów Bolesława Bieruta, że torów, błyszczy stal pługów i lakier 
„rozwój spółdzielczości produkcyjnej żniwiarek. Państwowy Ośrodek Ma- 
— socjalistyczna przebudowa wsi — SZynowy w Kosowiźnie znajduje się 
związana nierozerwalnie z potężnym na starcie. Czeka tylko na sygnał 
uprzemysłowieniem naszego kraju to aby. wyruszyć w pole do walki o 
rękojmia siły i rozkwitu naszej Oj- Sprawne przeprowadzenie robót wiow 
czyzny*. sennych. 
J. Jasielski 
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skiej: bielony domek, zielone okien- 
nice, wysokie malwy. 
mi dwubarwna tabliczka: 
Kasa Spółdzielcza“. Gdzie to było?... 

w Siemoniu — długiej i sze- 


Eo; 
D 


- Błękitna książka 


Pamiętamy fragment z drogi wiej- | 


W lśniących czystością  pokoikach 
GKS-u w Gniewkowie — ogniskują 


Nad drzwia- się nici finansowe wszystkich waż- 
„Gminna | nych akcji gospodarczych. Tu chło- 


pi otrzymują pieniądze za dostarczo- 
ne zboże, mięso itp. i tu płacą za na- 


rokiej wsi w powiecie Chełmno? W wozy sztuczne. W GKS-ie zaciągają : 


je 


ILUSTROWANY EURJER POLSKI 
a 


= na WSI 


tych punktach swoją niezłomną 
wartość. 

— W czasach, gdy nie było takich 
kas — tłumaczą nam w zarządzie — 
chłop małorolny szukał oparcia, w 
trudnych okresach u bogacza 
wiejskiego. Zaczynał się więc wy- 


każdym powiecie — chłopskie kasy 
spółdzielcze są znanym zjawiskiem. 

Czym są obecnie dla chłopów — 
wie najlepiej Jan Kubicki z Gąsek 
xX powiecie E rahn Ten 
»„Staruszek“ nazywają go w 
Gniewkowie) mj t 
żeczce buchalterię dnia i gospodar- 
stwa. 

— Po prostu traktuje nas jak 
własny bank — wyjaśnia z uśmie- 
chem prezes Marciniak w Gniewko- 
wie — i Kubicki ma rację. Dostrzegł 
ważną prawdę: że gminna kasa spół- 
dzielcza stworzona została po to, aby 
chłop nie miał kłopotu z różnymi o- 

racjami finansowymi. Załatwiamy 
e za niego. 

A oto prosty, dla każdego zrozu- 
miały przykład... 

W okresie jesiennym chłop zdaje 
zboże Państwu i otrzymuje za to 
wynagrodzenie. Jest to okres, w któ- 
rym chłopi mają nadwyżki pieniężne. 
Ale dobry gospodarz myśli już o ra- 
tach płatności podatku i zobowiąza- 
niach finansowych. A zatem wpła- 
ca część należnej mu za zboże sumy 
(jest to kwestia przeliczenia w biu- 
rze) i w odpowiednim momencie po- 
leca przelać pozostałą gotówkę 
(względnie jej część) — na konto zo- 
bowiązań fi 
lutnie swobodnym  dyspozytorem 
wkładu książkowego i może go w 
każdej chwili podjąć w całości w 
miejscowej kasie GKS-u. 

— Chłopi rozumieją coraz lepiej — 
kontynuuje nasz rozmówca — że 
pracownicy kasy załatwiają za niego 
dziesiątki manipulacji finansowych, 
że jest to rzeczywiście bardzo wy- 
godny bank. Chłopi rozumieją tak- 
że, że kasa stworzona została do u- 
łotwienia im życia i systemu rozsąd- 
mej gospodarki finansowej w zakre- 
sie własnego gospodarstwa. Dzięki 
przyswojeniu sobie tego systemu Jó- 
zef Ciechorski — małorolny z gro- 
mady Murzynno — zrealizował je- 
den ze swoich celów: uiścił płatności 
za rok 1953. 

PRZEŁAMANO BARIERĘ 
NIEUFNOŚCI 

W latach 1948/49 — chłopi z pew- 

m dysponowali wkłady. 

już w roku 1950 GKS w 
Gniewkowie zanotowała poważną su- 
mę napływu oszczędności: 80.000 zł. 
W rok później cyfra ta wzrosła do 
143 tysięcy zł (wkładu rocznego) — 
co świadczy o całkowitym przełama- 
niu bariery nieufności. Spokojnie, 
lecz z właściwym im zmysłem prak- 
tyczności — chłopi docenili znacze- 
nie małej książeczki. Zrozumieli, że 
stoi za nią aktyw ludzi chcących im 
pomóc, ludzi dbałych o racjonalny 
rozwój ich gospodarstw. 

Rosła liczba udziałowców tj. takich 
chłópów, którzy dzięki drobnym 
składkom rocznym (30 zł) — stają się 
stat kasy, mają prawo 
wchodzić do jej zarządu, komisji re- 
wizyjnej i komitetu kredytowego. Na 
początku było ich kilku, obecnie jest 
678 (udziałowców). Zebrania kwar- 
talne i roczne — cieszą się dużą 
frekwencją. System oszczędności — 
to system wychowania. 

Gminne kasy spółdzielcze nie o- 
graniczają swojej działalności 
wyłącznie jako zbiornice kapitałów. 


zawierzył małej ksią- | 


pożyczki na zakup prosiaków do ho- zysk i co za tym idzie — upadek 
dowli, koni, krów, bezprocentowe gospodarstwa. Obecnie bardzo sze- 
| pożyczki na przednówku (zwrotne Poj roki aktyw (zarząd GKS-u, Gmin- 
| żniwach), większe pożyczki wg opi- nej Spółdzielni, Partii) — nie do- 
| nii komitetu kredytowego, w skład! puści do upadku gospodarstwa. Chłop 
| którego wchodzi czynnik polityczno- | otrzyma pożyczkę na termin dzie- 
społeczny. Kasa udziela poważnych © więciu miesięcy i gdy mu ciężko — 
| kredytów na założenie sadów, pa- | pożyczka ulegnie prolongacie. 
| siek, na wszelkiego rodzaju inwesty- , Wszystkie żale, troski, prośby — roz- 
cje hodowlane. Kasa pomaga chłopu | patruje szeroki kolektyw społeczny. 
| budować gospodarstwo. Jest on tego | O krzywdzie nie może być więc mo- 
| świadomy i pozytywnie ustosunko- | wy... 
|wuje się do jej działania w terenie. 
| beaa udogodnieniem jest uru- O ZROZUMIENIE ISTOTY 
chomienie w gromadach punktów SPRAWY... 

kasowych — przy GS-ach. Książecz-| O tym, że interes chłopa jest dla 
ka oszczędnościowa zachowuje , w| GKS-u najistotniejszy — mówi i ka- 
sjer tej placówki, 

— Na ostatnim spędzie w Rojewie 
pracowaliśmy nieomal dwanaście go- 
dzin. W tym czasie powstało 360 po- 


Prace uczonych radzieckich 


nansowych. Jest on abso- | zbiór pt. „Spuścizna teatralna", 


z dziedziny historii teatru 


zycji rozrachunkowych. Nikt nie o- 
glądał się na godziny urzędowania, 


Instytut Historii Sztuki Akademii | chłopi otrzymali pieniądze. 


Nauk ZSRR przygotował do druku 
szereg nowych prac z dziedziny hi- 
storii sztuki. 

Zakończono pracę nad pierwszym 
tematem obszernej monografii zespo- 
łowej „Historii teatru hp ye wi 
obejmującej okres od 1917 do 1934 
roku. Bardzo interesujący jest 


którym zebrano materiały o wybit-. 
nym mistrzu sceny rosyjskiej Kon- 
stantym Stanisławskim. Do zbioru 
włączono reżyserskie egzemplarze 
szeregu sztuk, nad którymi pracował 
Stanisławski oraz nieopublikowane 
dotąd listy wielkiego rosyjskiego mi- 
strza sceny. Pracownicy naukowi 
instytutu przygotowali szereg prac o 
twórczości wybitnych aktorów rosyj- 


A przecież nie wszyscy chłopi u- 
stosunkowują się tak samo do 
gminnych kas spółdzielczych. Ocią- 
gają się oni z płatnością rat i po- 
życzek, nie powiadamiają kasy o 
zmianie miejsca zamieszkania. &min- 
ne rady narodowe wykazują mało 


t 
t 


aktywności w honorowaniu tytułów 


w | wykonawczych i zamrażają gotówkę. | 


I tak np. chłop jeden płaci za ko- 
nia przez trzy lata, a inny nie może 
w tym okresie zaciągnąć pożyczki na 
zakup konia (wobec ograniczonego 
limitu). Jest to oczywiście egoizm, 
działanie wbrew interesom ogółu 


! chłopów w gminie. I właśnie w kie- 


runku pokonania tych trudności pra- 
cują prelegenci GKS-u. ; 
Wzorowa i przodująca w powiecie 


skich — Teodora Wołkowa, Pawła| Gminna Kasa Spółdzielcza w Gniew- 
Moczałowa i Marii Jermołowej. krew wytknęła sobie piękne zada- 

Kilka prac omawia sztukę teatral-| nie: włożyć cały wysiłek organiza- 
ną w innych krajach. Monografia cyjny i finansowy w rozwój gospo- 
„Historia teatru francuskiego“ za-| darstw chłopskich, w przeniesienie 
znajamia czytelnika z życiem  tea-| idei oszczędności do systemu gospo- 


tralnym Francji w okresie średnio- 
wiecza, Renesansu i Wieku Rodzaj 
nia. 


południowej Jutlandii 400 
żołnierzy w pełnym umun 
durowaniu, jednakże bez 
broni wymaszerowało z 


Gdy generał — dżuma 
Ridgway odwiedził Kopen 
hagę, wydał on rządowi 
duńskiemu Ostre zalece- 
nie: należy przedłużyć 
służbę wojskową. Ba, lecz 
łatwo jest generałowi a- 
merykańskiemu rozkazy- 
wać, trudniej satelickie. 
mu rządowi wypełnić ta. 
ki rozkaz, 


koszar. 
— Idziemy 


Duńczycy czytają gaze- 
ty i słuchają radia. Utkwi 
ły im dobrze w pamięci 
wypadki, jakie rozegrały 
się w sierpniu ub. roku 
w Belgii, I tam też sate- 
licki rząd usiłował na roz- 
kaz amerykański przedłu- 
żyć służbę wojskową. 


hagę! Precz z przedłuża- 


Naokoło świata 


Strajk 
w koszarach 
duńskich 


darki indywidualnej. Trzeba wygrać 
tę bitwę — o wychowanie nowego 
człowieka. (kz) 


No: głodówki przyłączyli 
się również. żołnierze z 
garnizonu —jutlandzkiego 
w Aarhus, Doszło też do 
gwałtownych demonstra- 
cji na wyspie Bornholm. 
W So0egard 10% żołnierzy 
opuściło koszary j rów. 
nież usiłowało  maszero- 
wać na Kopenhagę, Do- 
piero groźba użycią broni 
ze strony żandarmerii woj 
skowej zawróciła ich z 
drogi. Akcją przeciwko 
żołnierzom z Soegard kie- 
rował dowódca wojsk po- 
łudniowej Jutlandii. 


Demonstracie  żołnier. 
skie odbiły się głośnym 
echem w całym kraju, 
Robotnicy z pełną sympa- 


na Kopen- 


Prze temu postano ie- 
e parale En "się silny wołali żołnierze, a ana wą Hea 2 
front sojuszu żołiersko- pn Ia p paee Duńczycy „pie chcą, być 
* robotniczego, Żołnierze Zaalarmowa amerykańs| „mięsem 
demonstrowali w kosza- owano władze, „rmatnim”, 


wsparł ich pow. 
strajk miliona 


rach, a 
szechny 
Belgów. 


Dziś Duńczycy nauczyli 
się walczyć przeciwko roz 
kazom amerykańskim. Na 
wieść o przedłużeniu służ 
by wojskowej zawrzało w 
koszarach duńskich, W 
garnizonie w Haderslev w 


ne oddziały 


w 
300 żołnierzy 


Czymprędzej wysłano sil. 


wojskowej, policji i zmo- 
toryzowanej piechoty, któ 
re zmusiły demonstrują- 
cych żołnierzy do przer- 
wania marszu na Kopen- 
hagę. Byli już oni o 10 
kilometrów od Haderslev. 

tym samym czasie 


ogłosiło strajk głodowy. 


żandarmerii Wrzenie w Danfj jest o. 

em dla Amery- 
kanów, którzy zakładają 
tu swe bazy wojenne i 
odbyli prowokacyjne ma- 
newry lądowe | morskie 
właśnie w pobliżu wyspy 
Bornholm, której garnizo- 
ny protestują przeciwko 
przedłużeniu służby woj- 
skowej. (ac) 


w Holbaek 


Nowa prowokacja imp 
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erialistów francuskich 


„Sprawa Tadly* 


Imperialiści francuscy, zapatrzeni 
w swych mocodawców zza Oceanu, 
znajdujący się wciąż — 8 lat po za- 
kończeniu rzezi Światowej — pod 
wpływem metod stosowanych przez 
Hitlera, tłumią w sposób jak najbar- 


! gdy ujrzał go po raz pierwszy po 
| jednym z takich „badań“ przeprowa= 
'dzonych przez godnych spadkobier- 
ców Himmlera. 

|  Zaaresztowanych patriotów prze” 
trzymano dwa lata w więzieniu w 


dziej bezwzględny i okrutny wszelkie warunkach urągających najelemen= 
przejawy wolnościowe pozostających tarniejszym przepisom humanitaryz= . 
pod zwierzchnictwem francuskim lu-| mu. Jeden z uwięzionych zmaeł. 
dów tzw. kolonialnych. Powtarza| Qgdbyty ostatnio proces w Casa- 
się to stale, czy to w Tunisie, czy W! blance potwierdził w zupełności wy* 
Maroku, czy też gdzieindziej. Rządy | niki śledztwa. Na procesie tym 0- 
francuskie stają wpoprzek dążeniom | skąrżeni stali się faktycznie oskarży= 
ujarzmionych przez Paryż narodów | cjelami. Obnażali oni swe rany i ©- 
zdobycia pełnej niepodległości i po-| pisywali szczegółowo w jak nieludz- 
zbycia się nieproszonych „opieku- | ki sposób obchodzono się z nimi. 
nów“. Na procesie raz jeszcze zostało nie- 
By utrzymać przemocą w krajach | zbicie udowodnione, że morderca z ro- 
pozaeuropejskich swe  panowanie,| ku 1951 Ahansali nie miał nic wspól- 
władze francuskie nie cofają się na-! nego z -patriotami marokańskimi. 
wet przed najohydniejszymi prowo= | Wśród „świadków“ oskarżenia zna- 
kacjami. Tak było ostatnio w sto-| lazł się również osławiony kolabo- 
liey Maroka — Casablance. W dniu| rant z Niemcami podczas woj 
10 lutego br. rozpoczął się tam pro-|! faszysta Legrand, który po 
ces tzw. „sprawy Tadly* potwornej | bajeczkę o „spisku“. Hitlerowiec ten 
prowokacji,  sfabrykowanej, jak, nie omieszkał przeprowadzić gwał- 
stwierdza paryska '„L'Humanite" | townego ataku przeciw partii komu- 
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przez marszałka Juin dwa lata temu 
przeciw marokańskiemu ruchowi na- 
rodowemu. 


W maju 1951 ro- 
ku władze fran- 
cuskie rozpętały w 
rejonie Tadiy, le- 
żącym na  połud- 
niowym wschodzie 
+od Casablanki, o- 
peracje wojskowe 
z użyciem tanków, 
samolotów itd. W 
operacjach tych 
zginęło 1600 Maro- 
=% kańczyków. Jako 
= pretekst do tych 

Juin działań posłużył 
fakt, iż pewien Marokańczyk, jak się 
okazało później nazwiskiem Ahan- 
sali, popełnił szereg aktów zbrodni- 


nistycznej, żądając bezczelnie wzmo- 
żenia represji przeciw niej. 


Najlepszym dowodem tego, że ca- 
ła sprawa posiada aspekt wyłącznie 
polityczny, jest udowodniony na pro- 
cesie fakt, iż na dwa dni przez datą 
umieszczoną na protokóle pierwsze- 
go badania — jeden z dzienni- 
ków reakcyjnych donosił już o are- 
sztowaniu lousfi'ego. Jest to oczy- 
wisty dowód, pisze „L'Humanite*, że 
protokół został antedatowany dla ce- 

i lów prowokacyjnych.. Zresztą woj- 
skowy „sędzia śledczy“ nie taił na 
procesie, na którym występował w 
į charakterze świadka, iż sprawa sa- 
imej zbrodni nie interesowała go 
wcale, a zajął się jedynie jej stroną 
polityczną. 2 
| W dniu 16 lutego trybunał woj- 


skowy w Casablance skazał na 


czych w stosunku do jednego zeļ śmierć nie tylko istotnego mordercę 
swych współobywateli i szeregu Eu-| — Ahansalego ale i inną niewinną 
ropejczyków. Marsz. Juin wykorzy- | ofiarę. Patriota marokański członek 
stał pospolitą aferę kryminalną dla | partii komunistycznej Maati Iousfi 
zarządzenia istnej ekspedycji karnej; skazany został na 8 lat więzienią za 
w celu obezwładnienia chłopów z Ta- | to tylko, że jest komunistą. Innych 
dly, bardzo przywiązanych do swych j oskarżonych skazano na lat 5 i 3. 


wolnościowych tradycji. Ekspedy- | Wszyscy skazani za wyjątkiem 
cja karna pociągnęła za sobą niesły- Ahansalego, nie 
chane gwałty i okrucieństwa w sto- mającego nic 


sunku do pokojowej ludności maro- 
kańskiej. i ty 

Mimo, iż Ahansali po zaaresztowa= 
niu go zeznał, że działał absolutnie 
sam i nie miał żadnych  wspólni- 
ków ani nie ulegał jakimkolwiek 


nakazom — francuskie władze kolo-| 


nialne ukuły inną wersję wypadków. 
Według fałszywych, na niczym nie 
opartych twierdzeń policji okupacyj- 
nej — morderca był jedynie wyko- 
nawcą poleceń narodowych partii 


| marokańskich, no i znienawidzonej 


przez reakcjonistów partii komuni- 
stycznej. Nastąpiły natychmiast a- 
resztowania wśród „podejrzanych“. 
Zaaresztowano wielu patriotów ma- 
rokańskich, m. in. działacza maro- 
kańskiej partii komunistycznej Maa- 
ti Iousfi, nazwisko którego rzekomo 
wymienione zostało przez jednego z 
uwięzionych podczas torturowania 
go. Zresztą jeden z komisarzy poli- 
cji oświadczył wręcz cynicznie, iż do 
zatrzymania  Iousfi'ego wystarczyło 


to, że jest on komunistą. Wszyscy za-. 


aresztowani poddani byli najokrut- 

niejszym torturom, których nie po- 

wstydziłoby się gestapo. Tortury te 

były tak straszne, iż obrońca 

Iousfi'ego nie poznał swego klienta, 
1 


cy wspólnego z ru- . 
U chem patrioiyan f 
nym, są niewinn 
SS 9 Świeżo zakończo- 
ny proces był tyl- 
ko jednym ze 
środków podtrzy- 
A > mywania nienawi- 
ści do wyzwołeń- 
czego ruchu maro- 
Mayer kańskiego stwier- 
dza „L'Humanite*. Proces ten, kòn- 
stantuje centralny organ francuskiej 
partii komunistycznej, ma służyć 
jako przykład, jako precedens, któ- 
ry stworzy atmosferę podatną dla 
innych procesów przygotowywanych 
| przez Mayera i jego ekipę. 
| Nie zapominajmy jednak, że klika 
| pachołków Eisenhowera to nie jest 
, prawdziwa Francja. Reprezentują- 
ca istotne poglądy pięknej ojczyzny 
| Moliera i Woltera, Aragona i Eluar- 
da, Thoreza i prof Joliot-Curie de- 
į mokratyczna prasa francuska doma- 
ga się rewizji prowokacyjnego pro- 
cesu, uwolnienia Iousfi'ego i pozo- 
stałych patriotów marokańskich oraz 
` uznania słusznych aspiracji narodu 
marokańskiego do niepodległości. 
(Or). 


Czerwicki spisał się doskonale. Po upływie dwóch dni | 
laboratorium wróciło do normalnego stanu. Wymieciono | 
szkło i tynk, murarze załatali dziury, spowodowane wybu- 
chem granatu, zmieniono deski w podłodze, powstawiano 
wybite szyby. Jedynie kilka śladów pocisków na murze mó- 
wiło o tym, co się tu działo. W portierni pełnił teraz stale 


dyżur uzbrojony milicjant. 


Prof. Stankiewicz mógł ponownie, przystąpić do przer- 
wanej pracy. Nie czynił tego jednak. Wałęsał się z kąta 
w kąt, nie mogąc znaleźć sobie miejsca. Fakt, że zachował 
przy sobie wizytę Szczurka i rozmowę, jaką z nim przepro- 
wadził — nie dawał mu chwili spokoju. Po prostu czuł się 
współwinnym tego, co się stało. Codziennie, z ogromną 
troską dowiadywał się o stan zdrowia milicjanta, którego 
w czasie napadu ranił Krzysztof Horodecki. Gdyby, nie daj 
Boże!, milicjant umarł — profesor uważał by się za pośred- 


niego sprawcę śmierci. 


Któregoś dnia powziął wreszcie decyzję. „Zrzucę to 
z siebie — postanowił — bo chyba dostanę obłędu! Przecież 
o niczym innym nie mogę nawet myśleć!“ 

Akurat był w Świdrze porucznik Lenart. Profesor od- 
nalazł go w portierni. — Mam do pana taką maleńką prośbę... 
— zaczął z zakłopotaniem — chciałbym, mój drogi, żeby 


mi pomógł!... 


Lenart skinął skwapliwie głową. 


— Słucham uprzejmie! 


— Widzi pan, mój drogi, chciałbym zobaczyć się z pana 
przełożonym, z tym majorem, jakże mu tam... 


— Major Bocian? 


— O, właśnie, właśnie, Bocian! Ten, który kieruje tą całą 
akcją! Mam z nim parę słów do pomówienia. Czy dałoby to 


się jakoś urządzić? 


— Oczywiście, panie profesorze! Zaraz spróbuję APP 


nić do majora! 


Połączenie uzyskał błyskawicznie. Podczas, gdy rozma- 
"wiał z Bocianem — Stankiewicz stał tuż przy nim i nie- 


——— 


pan tierni. 


Nazajutrz około dziesiątej był już w gmachu Minister- 
stwa. Otrzymał przepustkę, wdrapał się na piętro, zasię- 
gnął u kogoś informacji i po paru minutach znalazł się 
w pokoju Bociana. 

Major na jego widok wstał, wyszedł zza biurka i szar- 
mancko się z nim przywitał. 

— Proszę, niech pan usiądzie — rzekł, przysuwając 
krzesło — i wybaczy mi, że u mnie tak skromniutko. Czym 


mogę panu 


JERZY SZELIGA 
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spokojnie przestępował z nogi na nogę. Nie, jak uczony 
o światowej sławie i wybitny pedagog, lecz jak uczniak, 
czekający z lękiem na decyzję nauczyciela. 
Wreszcie Lenart odłożył słuchawkę. Przez twarz przem- 
knął mu uśmiech. 
— Doskonale — powiedział — major Bocian jutro będzie 
pana oczekiwał. I polecił powiedzieć panu profesorowi, że 
wie, co pana do niego sprowadza! 
Stankiewicz ze zdumieniem ściągnął brwi. 
— Jak to wie? Nic mu przecież nie mówiłem! 
— Czasem i bez tego wszystko się wie! — powiedział Le- 
nart sentencjonalnie, znowu się uśmiechając. 


Zdumiony profesor pokiwał głową i oddalił się z por- 


W głosie Stankiewicza zabrzm 
— Przecież pan wie, co mnie do pana sprowadza! 
Bocian wybuchnął śmiechem. 


służyć, profesorze? 


iała nutka złośliwości: 


pan niezbyt gościnnie 
drzwi, prawda? 
Profesor wolno skiną 


— Ach, tak, zapomniałem! Istotnie wiem, tego jestem pew- 
ny! Chodzi o tę wizytę, którą pan miał u siebie, a którą 


zakończył, wyrzucając gościa za 


ł głową. 


— Zadziwiające! Skąd pan to wie? 
Zamiast odpowiedzieć Bocian podszedł do biurka, otworzył 
jedną z szuflad, pogrzebał w niej chwilę i wydobył jakąś 


fotografię. Pokazał ją profesorowi. 


— Ten sam? 


się zdjęciu. Zobaczył na 


Stankiewicz szybko przetarł okulary i uważnie przyjrzał 


nim znajomą, szeroką twarz. Górną 


wargę ocieniał równo przystrzyżony wąsik. 


— Ten sam! — powiedział, oddając majorowi zdjęcie — 


Poznałbym go wśród tysiąca! Bocian zamknął biurko. 
— Malutkie wyjaśnienie: ten jegomość nazywa się Szczu- 


rek, Edwin Szczurek, pseudonim „Kamil“. Do niedawna 
jeszcze był prawą ręką rezydenta Inteligence Service w Pol- 


sce, Włodzimierza Horod 


i ukraść znajdujące się 


eckiego, obecnie zaś siedzi za krat- 


kami. Aresztowany został w Świdrze, w pracowni pana 
profesora. Za pomocą łomu zamierzał rozbić pańskie biurko 


tam papiery. Szpieg i sabotażysta. 


Mia? pan zupełną rację, wyrzucając go za drzwi!.... 

Profesor słuchał z uwagą. Jego policzki przybierały će- 
glaną barwę, w oczach poczęło wzbierać oburzenie. 

— Tak jest! — powiedział głośno — Jeśli o to chodzi, to 
miałem rację, lecz nie miałem racji zatajając tę wizytę! Te- 
raz to widzę doskonale! Stanowisko, jakie zająłem w tej 
sprawie, było idiotyczne! Tak, nie cofam tego słowa: i-dio- 


tycz-ne! Kierowałem się gwarancją, udzieloną temu łobu- 


wielka szkoda! Miałbym 


zowi, uważałem, że powinienem to wszystko, co mi mówi, 
zatrzymać przy sobie! W rezultacie ci bandyci napadli na 
laboratorium, zniszczyli je, ranili człowieka i o mały włos, 
a ukradliby mój cały dorobek! Szkoda, że tego nie zrobili, 


przynajmniej nauczkę! 


Bocian przecząco pokręcił głową. 
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Gustaw Morcinek 


Z podróży do Związku Radzieckiego [R 


Cieszyn ma swoją wieżę Piastow- | 


ską, Kraków — Wawel, Warszawa — 
Trasę W—Z, a Moskwa ma swój 
Kreml i wieżowce. A raczej Kreml 
ze swymi murami opatrzonymi, 
blankami i wieżami z czerwonymi 
gwiazdami, zaczyna być otaczany 
wieżowcami. To nie amerykańskie 
„Sskyscrapery' lecz lekkie w swym; 
kształcie i wdzięczne monumentalne | 
gmachy, wysterkujące ponad mo- ` 


Największym wieżowcem jest bez- 
sprzecznie gmach nowego uniwersy- 
tetu. Ile tam sal, mieszkań, pokoi, 
holów, marmurów, brążu, kryształo- 
wych pająków, stopni — trudno zli- 
czyć. Wystarczy takie porównanie, 
jakiego użył oprowadzający nas in- 
żynier: 


— Gdyby się tu dzisiaj urodziło 
dziecko i codziennie przebywało w 


rzem domów Moskwy. Budowane są innym pokoju lub sali, to opuściłoby 


z cegły, granitu, betonu, marmuru, 
stali, szkła i dumy radzieckiego czło- 
wieka. Jedne już są dokończone i 
oddane do użytku, inne w trakcie 
budowy. Olbrzymie żurawie, zawie- 


gzone gdzieś pod:chmurami, zatacza- |żywą się określenia: 


ją półkola swymi ramieniskami i| 
wyciągają na najwyższe piętra całe! 
ściany. Robotników prawie nie wi- 
dać, a jeżeli w końcu dojrzy się ich, | 
wydają się być podobni do szarych | 
wróbli, które przycupnęły na najel 
/wyższej. kalenicy. 


Wielkie rocznice 
kulturalne 
w 1955 roku 


Roku ub. z inicjatywy Świa- 
towej Rady Pokoju obchodzono 
uroczyście w wszystkich kra- 
jach cztery wielkie rocznice: 
Avicenny, Leonarda da Vinci, 
Mikołaja Gogola i Wiktora Hu- 
go. W roku 1953 będziemy ob- 
chodzili w imię zacieśnienia wię- 
zi pokojowych między narodami 
6 rocznic. 


Pierwsza z tych rocznic już 
minęła. Chodzi o kubańskiego 
pisarza, autora 50 tomów pro- 
zy i poezji, wielkiego rewolucjo- 
nistę i bohatera walki o niepo- 
dległość JOSE‘ MARTI. (1853)— 
1895) Setna rocznica urodzin 
Marti przypadła na dzień 28 
stycznia br. 


30 marca przypada 100-lecie 
urodzin wielkiego malarza ho- 


lenderskiego VAN GOGH'A (1853 
—1890). Od wczesńej młodości 
rewoltuje się Van Gogh prze- 
ciw ciasnym poglądom swego 
KA. Dnia 19 lutego upłynęło 


otoczenia i daje wyraz potrze- 
bie altruizmu i poświęcenia 
Sztuka jego wywarła ogromny 
wpływ na malarstwo nowoczes- 
ne. 

9 kwietnia upłynie 400 lat od 
śmierci francuskiego pisarza 
epoki renesansu FRANCISZKA 
RABELAIS, lekarza i profesora 
anatomii, autora „Gargantuy" i 
„Pantagruela* (1495—1553). 
Pod formą rubasznych facecji 
wyraża Rabelais idee humani- 
styczne. Utwory jego tchną ra- 
dością życia, odznaczają się re- 
alistyczną obserwacją i zawie- 
rają ostrą satyrę na ciemnotę i 
nieuctwo reprezentantów śred- 
niowiecza. 


W dniu 5 maja mija 410 lat od 
śmierci MIKOŁAJA KOPERNI- 


480 lat od urodzin genialnego 
astronoma. 


Z uwagi na to, że 
400-rocznica śmierci nie mogła 
być obchodzona z powodu woj- 
ny, święci ją cała ludzkość w 
roku bieżącym. 


Aż 2200 lat mija 5 maja od 
śmierci wielkiego poety, męża 
stanu i patrioty chińskiego 
SZU-YUANA. w narodzie 
chińskim pamięć  Szu-Yuana, 
który zwalczał despotyzm, wy- 
zysk i korupcję, jest wciąż bar- 
dzo żywa. 

W dniu 25 maja przypada 
wreszcie 150 rocznica urodzin 
amerykańskiego publicysty t fi- 
lożofa R. W. ZMERSONA. (1803 
—1882). „Prosty, wymowny, u- 
czciwy wobec siebie i drugich 
— pisze o nim Janina Parot w 
„Lettres Francaises' — powi- 
nien Emerson trwać w naszej 
pamięci jako człowiek pełen 
wiary w ludzkość, potęgę wy- 
chowania powszechnego i prze- 
widującej woli“. 

Obchody wymienionych rocz- 
nic nie tylko zbliżają miliony 
ludzi w całym świecie do wiel- 
kich twórców, lecz uświadomią 
im wartość dorobku kulturalne- 
go, zagrożonego przez knowania 
imperialistycznych _podżegnczy 
W naszym piśmie 
szereg artykułów 
wymienionymi 


wojennych. 
umieścimy 
związanych z 
rocznicami. 

I. M. P. 


ów gmach już jako zgrzybiały staru- 
szek mający 104 lata. 


Ów uniwersytet zwrócił mi uwagę 
na jedno z ciekawych zagadnień. U- 
„kultura dla 
mas“. Często owo określenie nie ma 
u nas całkowitego pokrycia, w 
Związku Radzieckim jednak je po- 
siada. Odnosi się wrażenie, wędrując 

muzeach, galeriach sztuki, tea- 


ZN 


po | 
trach. salach koncertowych i świet-. 


licach, że sztuka i kultura stały się 
tam nie marcepanem, rogalikiem Z 
masłem lub cukrowaną figą, lecz co- 
dziennym chlebem powszednim. 


Zwiedziłem kawał świata, byłem w 
wielu teatrach na zachodzie, lecz ta- 
kich teatrów, jak w Związku Ra- 
dzieckim nie spotykałem. Nie mówię 
tutaj o wysokim poziomie gry ak- 
torskiej ni o bogactwie sal teatral- 
nych, lecz o widzach. Teatry te by- 
wają przepełnione publicznością 
przede wszystkim robotniczą. Obok 
jakiegoś generała, obwieszonego Or- 
derami i obok jego żony w długiej, 
wieczorowej sukni siedziała stara 
babulka w chustce na głowie i w 
walonkach, obok niej urodziwa pa- 
nienka, przypominająca mi lekką pa- 
ryżankę, a obok niej zwykły robot- 
nik o twardych rysach twarzy i 
twardych dłoniach. I tak w całym 
teatrze. A jak słuchają tego, co ak- 
torzy mówią na scenie i jak reagu- 
ją!.. Ich oklaski są żywiołowe i gdy 
po skończonym spektaklu przyjdzie 
widzom wywoływać ulubionego ak- 
tora lub aktorkę, nikt nie ucieka do 
garderoby po płaszcz, lecz wszyscy 
krzyczą, klaskają, wiwatują, wywo- 
łują swego ulubieńca raz i drugi, i 
trzeci i jeszcze kilka razy, gdyż 
wszyscy byli tak bardzo oczarowani 
grą aktorską. A potem? Ha, co po- 
tem! U nas po spektaklu, a bardzo 
często jeszcze przed jego ukończe- 
niem  wymykają widzowie po 
swoje płaszcze do garderoby. A po- 
tem to już urwanie głowy, sądny 
dzień, popłoch, strzępy nerwów, kan- 
ciaste słowa, rozpychanie łokciami, 
czasem rozstawianie familii po ką- 
tach. A tam? Oto zdumiony patrzy- 
łem jak wszyscy wychodzą spokoj- 
nie, jak spokojnie ustawiają się w 
kolejki i jak spokojnie odbierają pła- 
szcze i wychodzą. 3 


Zachodziliśmy do muzeów i gale- 
ryj sztuki... I znów to samo. Czy to 
w dzień świąteczny, czy w powszed- 
ni, przez sale przechodzą i przecho- 
dzą tłumy ludzi. I widać po twa- 
rzach i po dłoniach, że to znowu ro- 
botnicy, kobiety proste, robotnice, 
młodzież. Nie chodzą samopas, bo 
cała armia przewodników i przewod- 
niczek tworzy z nich grupy i oprowa- 
dza. Owo oprowadzanie zaś nie ma 
na celu uświadomienia widza, że ten 
a ten obraz malował taki a taki ma- 
larz, obraz zaś przedstawia taką a 
taką scenę, lecz przewodnik tłuma- 
czy, dlaczego malarz namalował ów 
obraz w taki, a nie inny sposób. Dla- 
czego użył takich, a nie innych kolo- 
rów. Dlaczego tę postać umieścił na 
takim a nie innym tle. Innymi sło- 
wy jest to estetyczna analiza obra- 
zu. 


Młodzież szkolna notuje w zeszy- 
tach, widzowie słuchają, a potem, 
gdy już opuszczają galerię, kupują 
w kiosku wystawowym barwne lito- 
grafie tych obrazów, które im naj- 
bardziej przypadły do serca. 


I znowu dla mnie niespodzianka. 
Oto dotarłem do sali koncertowej. 
Jak zwykle, wszędzie złocenia, dy- 
wany, bardzo puszyste dywany, kry- 
ształowe pająki i wsżystkie miejsca 
zajęte. Pianista gra Chopina. Wy- 
dawałoby się, że to muzyka mało 
strawna dla przeciętnego widza z 
fabryki i warsztatu. Gdzież tam!... 
Słuchają i widać na ich twarzach, że 
ją przeżywają głęboko, nawet bardzo 
głęboko. Czyżby byli tak bardzo mu- 
zykalni? Chyba nie? Widać jednak. 
że i tutaj muzyka dla nich nie jest 
czymś bardzo odświętnym i niezrozu- 
miałym. lecz znowu owym chlebem 
powszednim. 


Byliśmy w świetlicy fabryki Kom- 
presor w Moskwie. Sala wypełniona 
nie po brzegi. lecz po sufit. Piętrowe 
galerie bowiem zaległy tłumy. Na 
estrade wychodzą po kolei robotnik, 
robotnica, inżynier. dziewczyna-inży- 
nier. sprzątaczka i każdy z nich wy- 
głasza świetnie opracowany referat 
o literaturze polskiej. Zebrani słu- 


%. 
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chają w milczeniu, a my się dziwimy. 
Referatów tych nie musiałby się po- 
wstydzić student na czwartym roku ' 
polonistyki. A po skończonych od- 
czytach run na książki w holu. 


Byłem w towarzystwie kolegi, któ- 
ry z niejednego pieca chleb jadał, 
który przewędrował prawie cały 
świat, ryby śpiewały mu w Ukajali, 
Kanada pachniała mu żywicą, zabłą- 
kał się gdzieś na Madagaskar i na 
Tahiti i ten człowiek, posiadający 
rozległą skalę porównawczą, nie 
mógł się nadziwić wraz ze mną, że 
jeżeli kolejek nie ma w sklepach, to 
kolejki są w księgarniach. Czyżby 
tak mało lerięgarni było w Moskwie, 
Leningradzie i Tbilisi? Broń Boże! 
Księgarni bez liku. Lecz znowu prze- 
konaliśmy się, że książka w Związku 
Radzieckim nie jest zbytkiem, lecz 
codzienną potrzebą, niska zaś cena 
ułatwia jej nabycie każdemu. 


To wszystko są niewątpliwe zdo- 
bycze socjalizmu. 

A już do ostatka zdumiały mnie 
stosunki-w Gruzji. Nasz gruziński 
przyjaciel, umiejący po polsku, kla- 
rował nam jako rzecz ogromnie pro- 
stą, że przed Wielką Rewolucją w 
Gruzji nie było ani jednej szkoły 
gruzińskiej, że większość Gruzinów 
była analfabetami, a dzisiaj posia- 
dają tam 14 wyższych szkół o cha- 
rakterze uniwersyteckim, że na ty- 
siąc obywateli wypada 19 z wykształ- 
ceniem uniwersyteckim, że w samym 
Tbilisi studiuje pięć tysięcy akade- 
mików, że na 320 obywateli przypada Dumą każdego księgozbioru, każdej 


t 
aeann OZ : biblioteki są starodruki. Dumą, ale 
Rozmawialiśmy z radzieckimi lite- |; troską, bo książka, jak każdy | 
sdi s p „boś rap p decy przedmiot, ulega zniszczeniu. Im 
WI OITAECEY: k viąz- | starsza książka tym większe niebez- | 
ku Radzieckim jest otaczany opieką, | pieczeństwo, bo książka z biegiem 
rd kę pi ng ceni ii na |]ąat coraz łatwiej staje się ofiarą | 
równi z każdym innym wys iem, | swych wrogów, ulega niszczącej si- 
władze stwarzają mu dogodne Wa- | ję czasu, wilgoci i kornika. 
runki pracy, a społeczeństwo trak- Tacy są wrogowie książki. 
tuje go jako benjaminka. Inna rzecz, Z wrogami tymi walczą namiętnie 
ey zek or ppc wszystkie biblioteki. Walka jest tym 
„sagi Pero pr frade a yo Loże gorętsza, im starszy jest egzemplarz | 
cą maj ira R ow zę pras i_| dotkniętej książki, im jego wartość | 
A: TREVE y P jako druku jest wyższa, im sama | 
sarskie wyławiane są z przeszło dwu- książka jest rzadsza 
ajka var ludzkiej, talen- | Bibliotekarze  rozróżniają kilka! 
Roan ie raka Zaz pozycji wartościowych książek. Naj- 
z głębi Azji sałoezrić chłopów. cenniejszą pozycją jest inkunabuł, -a| 
marynarzy młodzieży szkolnej — | więc książka, która ukazała się przed | 
przeto jeżeli wykaże chociażby rokiem 1500, przy czym granica ta| 


h _| może być przesunięta o kilka lat dla 
szczyptę owej iskry bożej, bywa ota tych krajów, do których oco | 


Gutenberga dotarła później. Staro- | 
drukarni nazywają bibliotekarze | 
wszystkie książki, które wyszły mię- | 
dzy rokiem 1500 a 1800. | 
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Słońce pasie obłoki niby 


Szczyrk 14. II. 53 r. 


Lekarze 
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Bibliotekarze mają w swym za- 
wodowym języku jeszcze dwa specy- 
ficzne określenia na cenne pozycje | 
w swych zbiorach. „Białe kruki“ to | 
bardzo rzadkie wydanie jakiejkol- 
wiek książki wśród starodruków, a 
„cymelia* to egzemplarze książki 
wydanej kiedykolwiek, nawet w 
ostatnich czasach, jeżeli nakład z tej 
czy innej przyczyny uległ zagładzie 
a pozostało tylko niewiele egzempla- 
rzy; Pozycje należące do cymeliów | 
nie muszą być starodrukami. Książki 
nowe a rzadkie również zalicza się 
do tej kategorii. 

Walkę z wrogami książek prowa- 
dzą wszystkie placówki biblioteczne. 
Żadna nie chce utracić jakiejkolwiek 
ze swych pozycji. Kierownictwo bi- 
blioteki stara się o jak najlepsze wa- 
runki przechowywania książek, a gdy 
pomimo tego pojawi się wróg wilgoć, 
woła się do pomocy specjalistów — 
introligatorów. 

Jednym z nich jest znany introli- 
gator poznański, nauczyciel Techni- 
kum _ Introligatorskiego Stanisław 
Haremza. Swego czasu Haremza za- 
trudniony był w Bibliotece Kórnie- 
kiej, w której uratował od zniszcze- | 
nia 86 cennych rękopisów, w tym 63 
pochodzące z zbiorów znanego filo- 
zofa Hoene-Wrońskiego. Do cennych 
pozycji uratowanych przez Haremzę 
należy 11 miniatur malowanych na 
pergaminie przez brata Stanisława 
z Mogiły ok. 1531 r. Miniatury te 
znajdowały się w kodeksie rękopiś- 
miennym „Liber geneseos illustrae 
familae Schidloviciae*. Miniatury te 
Haremza wygładził i umieścił w spe- 
cjalnej przeźroczystej ochronie. 

Wilgoć niestety w Bibliotece Kór- 
nickiej panowała wówczas bardzo 
groźna. 'Walczyło się z nią w ten 
sposób, że specjalnie spreparowanym 
rozczynem chemicznym zmywano 
poszczególne zamokłe karty książek, 
po czym oddawano je na miejsca su- 
che. Pod opieką Haremzy znalazł się 
także uratowany przezeń w całości 
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Imponujący gmach uniwersytetu 
moskiewskiego. 


czany opieką starszych pisarzy, któ- 
rzy starają się ową iskrę bożą roz- 
dmuchać. Jeżeli się im to uda, wielka 
stąd radość i ukontentowanie. Je- 
żeli się okaże, że kandydat na pisa- 
rza jest tylko zwykłym grafomanem, 
radzą mu dobrotliwie, by nie zawra- 
cał sobie głowy sztuką pisarską, 
gdyż pożyteczniej będzie dla niego 
i społeczeństwa, jeżeli wróci do swej 
dotychczasowej pracy. Owi wybrań- 
cy zaś, < cechowani „rozdmuchaną 
iskrą bożą“, zanim staną się praw- 
dziwymi pisarzami, muszą się teraz 
kształcić. Powiadają mu, że trudno, 
bez pracy nie ma kołaczy. Chcesz 
pisać dobre książki, ucz się! 1 taki 
wybraniec kształci się przez trzy, 
cztery lata w specjalnych — powie- 
działbym — seminariach literackich, 
bywa surowo egzaminowany, a gdy 
owo studium ukończy z dobrym wy- 
nikiem. teraź dopiero staje się pisa- 
rzem, członkiem Związku Literatów 
Radzieckich i benjaminkiem społe- 
czeństwa radzieckiego. jeden tom sławnych „Acta Tomicia- 
Opuszczając Związek Radziecki, | na“ j 
gdzie bawiłem z wycieczką literatów | Kornika. drugiego niszczyciela, wa- 
polskich przez cztery tygodnie, spo- | bi do książki w pierwszym rzędzie 
strzegłem. że wielu rzeczy wypada | lepik introligatorski, będący dla te- 
mi zazdrościć społeczeństwu radziec- | go owada pożywką. Lepik stosowany 
kiemu. Pocieszałem sie jednak tym,! w niezmienionym składzie chemicz- 
że wcześniej czy później i u nas, w nym od wielu, wielu lat stawał się 
Polsce, również to wszystko będzie. przyczyną niszczenia książek. Obec- 
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Zima w Beskidach 


Kwitnie szronem puszyście na przegibku jedlina, 
Ślad nart ściegiem srebrzystym przez niebieskość doliny. 


owce na grapach — 
Utknęło stado w Beskidach, wielkich, śnieżnych zaspach. 


W lód zaszklone strumienie, szklane kwiaty na szybach, 
Wiatr pędzi gwiazdy z lodu — zodiakowe ryby. 


Zakurzył, nastroszył górskim skrzydłom pióra — 
Drzewa zbiegają na dół, narciarze kurniawą w górę. 


Zaszumiał, przewiał. W zatokach polan cisza — 
Tylko zsypuje się jeszcze miękki pył z nawisów. 


Dzień zjeżdża powoli, ostrożnie płużąc nartami — 
Okna schroniska płoną wielkimi, złotymi gwiazdami, — 


książek 


nie lepik introligatorski zostaje za” 
prawiony specjalnymi  trującymi 
chemikaliami i przez to staje się od- 
porny przeciwko kornikowi. 

Przez pewien okres czasu wrogiem 
książek było także światło gazowe, 
które działało niszcząco na oprawy 
książek. Tem wróg już ostatecznie 
odpadł, bo obecnie wszechwładnie 


w bibliotekach panuje światło elek- 


tryczne. 

O ile St. Haremza poświęca się wy* 
łącznie książkom, prof. Stefanik, za- 
trudniony w Muzeum Narodowym 
ratuje rysunki. Z uwagi na to, że 
Muzeum Narodowe w Poznaniu ma 
bardzo wielki dział grafiki, taki kon- 
serwator rysunków jest ze wszech 
miar potrzebny. 

Restauratorzy starodruków, mają 
już w Polsce swą piękną historię. 
Wspomnieć tu należy choćby o tak 
znanych introligatorach i konserwa- 
torach starodruków jakimi byli kra- 
kowscy rzemieślnicy Semkowicz i 
Jahoda, których sława rozeszła się 
szeroko poza granice kraju. 

Wrogiem książki jest niestety także 
człowiek, jeżeli pozostawia na książ= 
kach bibliotecznych swe niesławne 
pamiątki. Walka z tym wrogiem jest 
nawet często mozolniejsza aniżeli 
z kornikiem, lecz i tym szkodnikom 
wydaliśmy energiczną wojnę. Książ- 
ka w Polsce Ludowej jest dobrem 
powszechnym i niszczyć jej nie wol. 
no nikomu. H, S. 
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Zycie za dniówkę 

Pamiętnik Tadeusza Felisa*), opublt= 
kowany w Serii „Wspomnień robotni- 
ków*, jest książką wstrząsająca, choć 
a może właśnie dlatego, że relacjonuje 
tylko suche fakty. 

Ramy czasowe: lata 1919—1939. Życie 
syna małorolnego chłopa z Kielecczyzny, 
poczynając od nauki w marnej szkole 
wiejskiei a kończąc na opisie wrażeń Z 
pierwszych dni wojny światowej. Kilku= 
nastoletni chłopak dodaje sobie lat, aby 
zdobyć pracę przy pielerfu buraków. 
Warunki rodziny były straszne. „O chle- 
bie poczęłiśmy zapominać, Chleba nie 
było również i u innych mieszkańców 
wsi i to od iat. W domu w ogóle nić bu- 
dowano pieców do wypieku chleba. Ca- 
łodziennym pożywieniem były ziemniaki 
z barszczem. W niedzielę i to tylko u 
bogatych na obiad była zacierka zabie- 
lana mlekiem i ziemniaki: na sucho, W 
uroczyste święta pieczono na rozgrzanej 
Aga kuchennej placki z żarnowej mą- 


Pogoń za „głodnym chlebem“ wypełni 
życie Felisa. Pracuje w drobnych zà- 
kładach przemysłowych, w kamieniołn= 
mach, przy bndowie dróg. Wszedzie 
młody  rohotnik będzie wvzyskiwany 
przez pracodawców i ich sługusów. Jest 
to zresztą zawsze praca z długimi przer- 
wami. Stale zwalnia i redukuje sie ro- 
botników. ohniżając jeszcze zatrudnio= 
nym zarobki. 

Wspomnienia Felisa demasknia mie 
tylko praktyki kapitalistów, jak mp. 
właściciela zakładów .„Checinv*, senato- 
ra Hempla. Ukazują one powiązanie ów- 
czesnych władz z klasą wyzyskiwaczy, 
niedostateczna opieke lekarska, skanda- 
liczne warunki bezpieczeństwa nracv, 
wreszcie odsłaniaja także onortunistyc7e 
na, zdradziecką role będacvch na %oł« 
dzie sanacji przywódców ..rohotniczych”. 

Ksiażka Felisa pisana jest heznamięt- 
nie, rzeczowo i spokninie, Tym wiskswa 
jest iei wymowa oskorżvcielska. Stano- 
wi doskonała ijustrarie żvcia robotnika 
w okresie międzywojennym, 

JAN PIECHOCKI 
PET AEN 


*) Tadeusz Felis. — ..Żvcie za dniówki 
Hii Instytut Wydawniczy Llakita. a 
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Darłowo, w lutym 

W szum morza miesza się zrazu 
cichy potem głośniejszy i coraz głoś- 
niejszy szum o innym, jakimś dziw- 
nym brzmieniu dochodzący od stro- 
ny Bałtyku. Jest najpierw równy, po 
tem słychać 4akby rytmiczne, 
wybuchy. To motory ropne. Motory, 
które prowadzą kutry z cennym ła- 
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„Barka“. 
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dwa, trzy, cztery... Cumowanie. Py- 
tania z pomostu. Odpowiedzi z po- 
kładów kutrów. Zbliżają się robotni- 
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cy wyładunkowi. Mimo burzliwego 
dnia, mimo bardzo niesprzyjających 
warunków ‘połowowych, z każdego | 
wyładowuje się po 20 do 30 
skrzyń ryby. Po 1000 do 1500 kilo- 
gramów z jednostki. Wielu innych I 
rybaków pogoda odstraszyła. Nie 
szli w morze. Rybacy „Barki*| 
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Szyper Maria Lewandowska na 
pokładzie kutra „Dar—5“ 
(Foto E. Podolski - Szczecin) 


byli bardziej przewidujący i... oto 
plon ich rybackiego „wyczucia“, 

Spośród męskich głosów rybaków 
prenu się głos kobiecy. Wycho- 

spod takiej samej impregnowa- 
nej kabuzy jakie noszą tutaj wszy- 
scy. r pe* E FS wę 

To głos Mam RZ Cyc à 

erwszej w Polsce i jedynej dotąd 

biety-szypra. Głos „kapitana“ kut- 
ra „Dar-5*, 

Oczy Lewandowskiej są bystrzej- 
sze, niż te które widujemy u kobiety 
pracującej na lądzie. Wpatrują się 
przecież prawie nieustannie w wodę, 
w dal, wypatrując oznak poszukiwa- 
nej ławicy. Postać szypra-kobiety 
tchnie mocą, energia. uporem. Tak: 
jak tchną tymi cnotami wszyscy lu- 
dzie stykajacy się codziennie z niebez. 
pieczeństwem. Jak tchną nimi ludzie 
morza. | 

Maria Lewandowska jeszcze przed ` 
paru laty zazdrościła swemu mężowi 
— również szyprowi — jego mor- 
skich wędrówek: Zazdrościła mu ro- 
zmowy z Bałtykiem na „ty“. I po- 
wiedziała mu o tym. 


„męskich. i 


Lewandowski przez chwilę zasta- 


- Pierwsza kobieta 
| w polskim rybołówstwie morskim 


— Wanda 5—6! Wanda 5—6! Wan= 


drobne | 
iznawała się z działaniem silnika, z 


dunkiem luków do bazy Przedsiębior | 
stwa Połowów i Usług Rybackich | ki 


Przybiły już do przystani. Jeden, ; 


| 


|,— ale pokażę, że i kobieta potrafi 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
- szyper 


nawiał się. Potem zadecydował: 
— Więc chodź na „Dar“! Nauczysz | da 5—6! j 
się pływania i połowów. Do pola Wanda 5—6 zbliżają się 
| I Maria Lewandowska poszła. Naj- | kutry. Wszystkie podchwyciły swy- 
; pierw spełniała prace pomocnicze. |mi radiotelefonami alarm „Daru-5*. 
Potem na równi z rybakami ciągnęła | Potem zaczyna się zespołowe drało- 
i nawijała sieci. Drałowała. Zapo- | wanie (ciągnienie ogromnych sieci). 
Żaden szyper, żaden rybak nie 


myśli tu egoistycznie, nikt nie prag- 
nie własnych sukcesów, każdy prag- 
nie sukcesu kolektywnego. Wszyscy 
wiedzą, że tajemnica powodzenia i 
wykonania planu ogólnego leży we 
współpracy wszystkich znajdujących 
się na morzu jednostek. Temu też 
„Barka“ zawdzięcza wykonanie pla- 
nu na rok 1952 w 120 procentach. 

To wie i tak myśli szyper Lewan- 
dowski, tak myśli doskonały facho- 
wiec szyper Cynjan ze starej kaszub- 
skiej rodziny rybackiej, tak myślą 
ich koledzy szyprzy i rybacy, tak 
myśli szyper Maria Lewandowska — 
pierwszy szyper-kobieta w polskim 
rybołówstwie morskim . 

Na darłowskiej przystani ucichł 
szum silników. Ryby powędrowały z 


mapą rybacką, z radiotelefonem. 
I powoli, powoli stawała się ryba- 
em. A kiedy nim została, zaczęła 
myśleć o awansie na szypra. 
Aż w końcu — niedawno — zosta- 
ła nim. Szyprem kutra „Dar-5*, 
— Jestem kobietą — powiedziała 


nie tylko dobrze pracować na mo- 
rzu ale i niemniej dobrze kierować 
jednostką. 

. Szyper Maria Lewandowska nie 
jest zarozumiała. Jest koleżeńska i 
czuje się przede wszystkim człon- 
kiem załogi. Mówi, że jeżeli ona i jej 
starsi koledzy szyprzy i rybacy mi- 
imo sztormów i burz zawsze przywo- 
żą ładunek, to dzieje się tak dlatego, 
że kutry Przedsiębiorstwa Połowów i 
Usług rybackich 


„Barka“ pracują |luków do magazynów i przetwórni, 

zespołowo. a rybacy udali się do swych domów 

— Halo! halo! Tu „Dar-5“, tu [tak jak dwaj szyprzy koledzy i mał- 
„Dar-5*, tu „Dar-5“! żonkowie Lewandowscy. 


Radiotelefon podaje następnie po- | Tylko nadal szumi burzliwy luto- 
łożenie napotkanej ławicy, posługu- wy Bałtyk, na który jutro znów wy- 
jąc się szyfrem, którego sens znają płyną kutry. 
tylko rybacy. i Marek Raff 


SZROK KOPERNIKOWSKI 


Fakty i legendy 


M. Sydow bardzo dowcipnie okre- 
śla spór o miejsce urodzenia Koper- į 
nika w Teruniu — jako podobny do 
„Sporu siedmiu miast greckich o Ho- 
mera*. Kłóciły się jednak... dwa do- 
my. Za dom urodzenia wielkiego 
astronoma bardzo długo uważano 
posesję narożną (ul. Kopernika i ul. 
Piekary). Kiedy w Toruniu bawił 
Napoleon — udał się on przed ten 
właśnie dom. Nie wiedział oczywi- 
ście, że. pada ofiarą mistyfikacji. 


fakty. Podajemy więc po prostu jed- 
ną z legend... 

Grecki rycerz Nicefor Laskaris 
przebywał na turnieju w Krakowie. 
Poznał tam księżniczkę Annę. Grek 
wrócił wprawdzie do rodzinnego 
kraju, ale tęsknota za wybranką o- 
kazała się silniejsza i Laskaris po- 
stanowił porwać dziewczynę z Wy- 
szegrodu. Płynąc Wisłą ze swoim 
pocztem — przyjął na pokład nie-: 
0 znanego młodzieńca. Romantyczne 
Nieznany rysownik utrwalił tę scenę. | 5koliczności podróży skłoniły go do 

A nieco później skromny archiwa- | wyznania młodemu towarzyszowi 
riusz wygrzebał w pyle niemal sied- (miał to być Mikołaj Kopernik) — 


miowiekowego archiwum (czynne | ceją podróży. Ten postanowił dopo- 
jest w-To „dotąd i godne zwie- | móc Annie i gdy Laskaris wdarł się 
dzenia) — en ciekawy doku- |na zamek — młody człowiek umożli- 


ment. Był to spis domów przy ulicy | 
Św. Anny (dziś ul. Kopernika). wg 
tego spisu ustalono numer kamie- 
niczki, która rzeczywiście należała 
do rodziców Kopernika i w której 
przyszedł na świat człowiek który 
„wstrzymał słońce, ruszył ziemię“. 
Archiwum  toruńskiemu zawdzię- | We Fromborku — w klasztorze. 
czać będziemy wiele jeszcze cieka-; W zdaniach tej dziwnej kroniki- 
wych dokumentów — dotyczących | baśni — tkwi duch epoki. Ubierał on 
rodziny Kopernika i jak sygnalizują ' zwykłość zdarzeń w  niepospolite 
obecnie — szczególnie jego matki. kształty, rzeczywistość łatwo łączyła 
Będą one udostępnione społeczeń- |się z fantazją czy marzeniem. Lecz 
stwu na specjalnej wystawie. 
Poza faktami istnieją jeszcze le- Kopernika, tak jak żadne pomniki | 
gendy, a niektóre z nich zostały 'nie są w stanie wyobrazić jego wiel- i 
utrwalone w swobodnych opisach kości. Geniusz mocniej sięga w| 


kronikarskich. Czytające notatkę An- przyszłość niż legendy i najtrwalsze | 


wił napastowanej ucieczkę w łodzi... 
| Wszystko to brzmi bardzo swobod- 
nie ale Nakwaska podaje m. in., że 
wymieniona Anna była później żoną 
księcia lignickiego Bolesława, a po 
| jego śmierci odwiedziła Kopernika 


|ny Nakwaskiej — trudno nie dać pomniki. Tajemnica tej sprawy jest | 
— Nie ma zawodów wyłącznie 'się ująć wdziękowi legendy. Notatce prosta i olbrzymia zarazem: geniusz łv zawodniczki radzieckie zdobywając 


brak cech ścisłości i nie znamy ma- służy ludziom, geniusz jest natchnie- 
teriału potwierdzającego przytoczone ' niem ludzi. (KZ) 


legendy nie mogą dotknąć wielkości | = 


Polska zdobywa zioty medal 
w slalomie - gigancie 


SEMMERING. Piątek, czwarty dzień 
Zimowych Akademickich Mistrzostw 
Świata przyniósł Polsce jeszcze jeden 
złoty medal w słalomie - gigancie męż- 
cz, „ Pierwsze miejsce w tej konku- 
rencji zajął Marusarz Józef, który Ko- 
nał 33 narciarzy reprezentujących 11 
państw, uzyskując czas 1:33,5 min. 

Brązowy medal w tym dniu wywalczy- 
ła Grocholska zajmując trzecie miejsce 
w slalomie - gigancie kobiet. 

Slalom - gigant mężczyzn 
na skróconej trasie biegu 
był, ze względu na falisty i oblodzony 
teren bardzo trudny. Zawodnicy mieli 
do przebycia 1500 m z 28 bramkami. 

Zwycięstwo Marusarza jest tym cen- 

niejsze, że pokonał on dobrych zawod- 
ników ZSRR i CSR. Reprezentant Zw. 
Radzieckiego Szustow był drugi, a Cze- 
chosłowak Fucik — trzeci. Dobry czas 
osiągnął również Krajniak (CSR), który 
jednak został zdyskwalifikowany za 
ominięcie bramki. Andrzej Rój uzy- 
skał czas 1:32,9. Wynik ten został jed- 
nak zakwestionowany przez komisję 
sędziowska, która nie powzięła ostate- 
cznej decyzji w tej sprawie. 

Pozostali nasi reprezentanci Zarycki 
i Dziedzic mieli upadki — uplasowali się 
na dalszych miejscach. Zarycki jest bez- 
sprzecznie doskonałym technikiem i po- 
trafił mimo upadków uzyskać 1:39,6. Nie 
umie on jednak taktycznie rozwiązywać 
biegu i zbyt ryzykownie jedzie na naj- 
trudniejszych odcinkach trasy. 


WYNIKI SLALOMU — GIGANTU 
MĘŻCZYZN 


rozegrany 
azdowego 


1) Marusarz Józef (Polska) 1:33,5, 2) 
Szustow (ZSRR) 1:33,6, 3) Fucik (CSR) 
1:36,7, Fiłatow (ZSRR) 1:37,9, 5) Kra- 
sula (CSR) 1:38,2, 6) Zarycki (Polska) 
1:39,6, 11) Dziędzic (Polska) 1:40,5. 
Słalom - gigant kobiet odbył się na tej 

samej trasie, co slalom mężczyzn. Star- 
towało 10 zawodniczek z 5 państw. Polki 
musiały uznać wyższość zawodniczek 
CSR. Zwycieżyła Solcova (CSR) przed 
swoją rodaczką Malą. Grocholska zna- 
lazła się na trzecim miejscu z niewielką 
różnica czasu. 


Dobrze pojechała Jańczy. jednak nie 
przvzwyvczajona do oblodzonych tras 
przewróciła się na przedostatniej bramce 
i zajeła dalekie miejsce. Należy podkre- 
lić, że wszystkie nasze reprezentantki 


mimo dobrej techniki nie potrafią sobie 


radzić z oblodzonymi twardymi trasami. 
WYNIKI SLALOMU - GIGANTU 
KOBIET: 

1) Solcova (CSR) — 7:50.3, 2) Mala 
(CSR) — 1:50,6, 3) Grocholska (Polska) 
— 1:50.8, 4) Gruene (NRD) — 1:52,4, 6) 
Kubicówna (Polska — 1:54,3. Kowalską 
i Jańczy zajęły dalekie miejsca. 

x 


Po czterech dniach konkurencji nar- 
ciarskich prowadzi Czechosłowacja 91 
pkt. przed Polską 79 pkt.. ZSRR 74 pkt. 
i NRD 32 pkt. 


ZAWODNICY RADZIECCY 
TRIUMFUJĄ W KONKURENCJACH 
ŁYZWIARSKICH:NA IGRZYSKACH: 

> W WIEDNIU -5 - {ai} 

W dalszym ciągu konkurencji łyżwiar- 

skich w jeździe szybkiej na X Zimowych 
Akademickich Mistrzostwach Świata w 
Wiedniu triumfowali reprez. ZSRR. 
' P. Pawłow (ZSRR) ustanowił nowy re- 
kord toru w biegu na 1500 m. Ponadto 
padły dwa rekordy CSR oraz rekord 
NRD i Węgier. 

W biegu na 1500 m meżczyzn zwyciężył 
P. Pawłow w czasie ?:19,9 (nowy rekord 
toru). 29 Griszin (ZSRR) — 2:22,3, 3) Rie- 
łajew (ZSRR) — 2:22,4. 4—5) Pristawkim 
/ZSRR\ i Doubek (CSR), 6) Loerincz 
(wegrv). 

W biegu na 5000 m pierwsze trzy miej- 
sca zajęli również łyżwiarze radzieccy. 
1) Cibin — 8:49,1, 2) Mamonow — 8:50,4, 
3) A „Pawłow — 8:54.2, 4) Loerincz (We- 
g% 5) Morony (Węgry), 6) Doubek 


Bieg na 100 m kobiet przyniósł zwy- 
ciestwo Awdoninie (ZSRR) — 1:46,1, 2) 
Worobiewa (ZSRR) — 1:46.6, 3) Ryłowa 
(ZSRR) — 1:46,7, 4) Mienszowa ('7SRR). 
5) Hanzlikova (CSR). 6) Herner (NRD). 


W biegu na 3000 m również triumfowa- 


cztery pierwsze miejsca: 1) Ryłowa 
6'04,9 min., 9) Czurkina — 6:05,8, 3) Post- 
nikowa — 6:06.0, 4) Awdonina, 5) Hanz- 


likowa (CSR), roeidoevari - Boef 
(wWĘBiY). 

W jeżdzie figurowej męzczyzn zwycię- 
zył Fikar — iovV,5 przeu Lauem i Kutiną 
(wszyscy CSR). W jezdzie parami zwy= ~ 
ciężyła para węgierska Seledi i Vida — . 


10,28 pkt. 


x 

Akademicka reprezentacja Polski g0- 
gosciłą w czwartek w semmernng sw- 
dentów - sportowców ż ZSRR. Gości 
powitał w serdecznych siowach kierow= © 
nik drużyny polskiej Renke, przeka= 
zując od miodzieży polskiej pozdrowie- 
nia dła sportowców Kraju Rad. s 

Dziękując za pozdrowienia, przedsta- 
wiciel ekipy radzieckiej podkreślił zna- 
czenie X Zimowych Akademickich Mi- 
strzostw Świata, które przyczyniają się 
do jeszcze większego zbratania mło- 
dzieży w walce o światowy pokój. 
Spotkanie sportowców obu krajów, U= 
rozmaicone muzyką, śpiewem i tańca- _ 
mi w wykonaniu zawodników. upły= > 
nęło w serdecznej a g 


6) 


> 


Trwające już cztery dni akademickie 
mistrzostwa świata wykazują silne więzy. 
przyjaźni i braterstwa łączące postępową 
młodzież studencką świata. Walka o za- 
szczytne tytuły mistrzów odbywa się w 
prawdziwie sportowej i koleżeńskiej ate 
mosferze. Zawodnicy różnych krajów 
dzielą się swymi doświadczeniami i -spo- 
strzeżeniami. Po zawodach na kwate- 
rach trwają długie rozmowy o sporcie 
i życiu studentów w poszczególnych 
krajach. - 

Mlodzież z państw zachodnich, a szcze- 
gólnie Włosi, którzy otrzymali wreszcie 
wizy i przybyli w czwartek do Semme- 
ring, żywo interesują się pracą i nauką 
młodzieży w ZSRR i krajach demokra- 
cji ludowej. 

Narciarz norweski Haskonson w T07- 
mowie ze sportowcami polskimi oświad 
czył: w mistrzostwach akademickich | 
biorę udział dłatego, że jes xm studen- 
tem - sportowcem i dlatego. że impre- 
za ta jeszcze bardziej jednoczy mło» 
dzież całego świata, a tym samym 
przyczynia się do utrzymania pokoju. ` 


KRYNICA: IV ogólnopolskie igrzyska 
harcerskie. 


„PUCHAR MIAST* W PŁYWANIU 

Warszawa — Katowice I, 

Wrocław — Poznań. 

Szczecin — Kraków 

II LIGA BOKSERSKA 

Grupa II: Unia Mała Dąbrówka 
Gwardia Poznań, Włókniarz Łódź 
OWKS Kraków. 

Grupa II: Ogniwo Bielsko — Gwardia 
Wrocław, Gwardia Kraków OWKS 
Bydgoszcz, Stal Poznań — Kolej.-Opole. 


- 


— 


V a A > O- WEJSCIE DO I LIGI - 

Ę Gadaż Kolejarz Gdynia — Gwardia 
oe Gwardia Szczecinek — Kolejarz 
zczecin. 


Grupa Il: KS Zamość — KS Łódź, 
Gwardia Białystok Kolejarz Poznań, 
Ogniwo Kraków — Spójnia Olsztyn. 

Grupa III: Stal Radom — Ogniwo Wro- 
cław, Unia Piotrków — Gwatdia Opole, 
Gwardia Bielsko — Budowlani Warszawa, 

O AWANS DO LIGI KOSZYKOWEJ 

WARSZAWA: Ogniwo Łódź — Budowl. 
Toruń, Ogniwo Wrocław Kolejarz 
ta nien Kolejarz Toruń — Spójnia Kra- 


DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA POLSKI 
W TENISIE STOŁOWYM 
Grupa I: Stal Siemianowice — Spójnia 
Tczew, Stal Wrocław — Kolejarz Szczec. 
Grupa II: Unia Kruszwica — Stal War- 
szawa, Unia Szczecin — Unia Szczecinek. 
Grupa III: Włókniarz Zielona Góra — 
Stal Poznań, Stal Tarnów — Ogniwo 


wrocław. 

Grupa IV: Budowlani Białystok — 
Gwardia Lublin. Kolejarz Warszawa — 
Spójnia. Łódź. 

Grupa V: Ogniwo Działdowo — Spójnia 
zn. hay Te — AZS Lublin, 

rupa VI. Stal Mielec — Ogniwo Opole, 
Godta Świętochłowice — p m Kras ` 
wW. 


Ra [DNU 


ne tradycje w stroju, tańcu i gad- 


mai kach, aby pokazać przybyszom z da- 
= ROP lekich nieraz stron całe bogactwo 


ludowej kultury. Te pyszne tańce, 
śwarne melodie, góralska kapela, te 
opowieści o czasach dawnych, o tra- 
dycjach walki z uciskiem, o zbójni- 


$ 
E 


ku Jurku Proćpaku — wszystko to ` 


nych góralicząt, dziewczęta w barw- 
nych kieckach i chłopcy w lnianych 
koszulach zawiązanych pod lemcem 
czyli kołnierzem czerwoną wstążką. 
Na głowie trochę zawadiacki „stre- 
tak“, biodra ściągnięte pasem sze- 


tańca nie kończył. Odniosłem wra- 
żenie, że w tej właśnie chwili nastą- 
piła kulminacja wzajemnej serdecz- 
ności. Tamci jakby chcieli przez swój 
taniec powiedzieć: „To dla was, z 
serca". Hucząca zaś oklaskami sala 
dziękowała i zapewniała o swoich 
najlepszych uczuciach. A potem, 10 
następnym jeszcze tańcu, stanął ta- 


II. MOJE NOZKI SOM Z 


Zahamował zamaszystym wykręta- mu młodzież: uznała, że „najpięk- 
sem, wbił kijki w śnieg i krzyknął niejsza na świecie jest nasza Milów- 
ma całą Przełęcz Nieledwiańską: ka“. „Zaczęła więc pieczołowicie od- 
„lej! Moje nózki som ze stali“! świeżać uroczy folklor, ożuwinć niet 

Odpowiedziałem mu uśmiechem : 
tak szerokim, że chyba przez rozdar- 
te od ucha do ucha usta dojrzał mo- 
je rozradowane serce. Wyczułem bo- 
wiem. że w tym jego okrzyku wy- 
raża się nie tylko uciecha z własnej 
sprawności, z. tego, że oto przed 
chwilą właśnie mógł pełnym szusern * 
rysować zwiewny ślad na łagodnym 
stoku Wielkiej Zabawy, ale że w 
tym jego okrzyku mieści się rów- g 
nież aluzja do wczorajszego wieczo- 
ru w Milówce. Wieczór to był w 
%tocie pamiętny. 

Kwatera nasza była cieplutka. Po- 
rozwieszaliśmy sznury i wykorzysta- 1 
liśmy każdy centymetr nad piecem, 
aby przesuszyć wilgotną odzież 'i co 
tchu pobiegliśmy do miasta załatwić 
najpilniejsze sprawy, aby tylko nie 
spóźnić się na organizowaną spe- 
'ejalnie dla uczestników raidu wie- 
czornicę. Zespół regionalny „Milów- 
ka“ znany jest dość szeroko i obie- 
cywaliśmy sobie po jego występach 

dużo. To jednak, cośmy zobaczyli, - 
przeszło nasze spodziewanie. 

W małym miasteczku zakochani 
miłośnicy folkloru i pełna entuzjaz- 


| bardziej interesujących, 


nas samych napawało prawdziwą 
dumą. Jesteśmy przecież jednej krwi, 
a nie znaliśmy się dotychczas. Po- 
trzeba było raidu, by odkryć te skar- 
by kultury, trzeba było raidu, aby w 
serdecznej owacji zamanifestować 


swe gorące uczucia miłości dla tego ` 


nowo poznanego zakątka Ojczyzny, 
zamanifestować zbratanie nizinnych 
przybyszów z fabryk, biur i roli z 
tymi gibkimi góralczykami, którzy 
mają nózki ze stali, z ich serdecznie 
nas przyjmującymi rodzicami, z ich 
krajem pięknym. Zaiste „tylko po- 
znawszy swój kraj można najbar- 
dziej gorąco go kochać..." 

Ale wróćmy do czarodziejstwa te- 
go wieczoru. Najpierw więc imć pan 


nauczyciel Józef Szczotka, zakochany ` 


w folklorze widać człowiek, promo- 
tor tych pięknych widowisk regio- 


nalnych opowiedział nam ciekawą | 


gadkę o dawnych czasach i Jurku 
Proćpaku. Postać tego zbójnika zna- 
na nam ze słyszenia, ale przecież te- 
raz dopiero .dowiedzieliśmy się, że 
Juro zginął w Kamesznicy, tej Ka- 
mesznicy, przez którą niedawnośmy 
przeszli. Tak więc, wędrując można 
się uczyć dziejów przeszłości łat- 
wych do pojęcia tym bardziej i tym 
im bliższa 
jest arena wydarzeń. A potem wy- 


* szła muzyka góralska z kobzą, gę- 


ślami, basetlą, a za nią pary dorod- 


ki malec, kapeluszem omiótł szeroko 
powietrze i tupnąwszy wykrzynął 
przyśpiewkę: „Moje nózki som ze 
stali!“ 


Ach, jakże was, młodzi góralczycy 
z Milówki, wszyscy w tamtej chwili 
pokochali. Za waszą zamaszystość i | 
buńczuczność, za. wasz piękny popis, 
za wasze piękne Serca, za wasze dl 
piękne stroje i tańce. Wszyscy dali 
temu wyraz przez usta reprezentują- 
cego uczestników raidu robotnika z 
Bielskiej Fabryki Armatur, przez 
usta nauczyciela z Technikum Me- 
chanicznego w Zabrzu, który zachę- 
cał młodzież do wstąpienia do jego 
uczelni, przez usta akademika z 
Gdańska, który malcom ofiarował 
oprócz serc naszych wszystkich rów= 
nież paczkę ze słodyczami i pamiąt- 
kowy album. 


To było piękne przeżycie raidowe. 
rokim. Zaczęli wywodzić tańce i Wszystko to stanęło mi żywo w mij- 
przyśpiewki pełne temperamentu. slach teraz i wówczas, kiedy stałem 
Sala huczała od oklasków. Ale już "a Przełęczy Nieledwiańskiej. Popa- 
ściany zdawały się pękać wprost, trzyłem wtedy z szerokim uśmie= 
kiedy gibkie  góralczyki ująwszy chem na najmłodszeno raidowca 
każdy swego zednika w biodrach Józka Wandzla i wstudzac sie tro- 
długim wężem zaczęły wić się po qre przed jepo młodością, tulko w 
scenie w ciągłym przysiadzie, śmi- Thu zakrzuknałem jok najałośniej: 
gając na boki ki ami. Im okla- "Moje nóżki som ze stali!" I posze= 
ski były g o Unie korowód ta- dłem dalej po trasie etapu. 


neczny nabierał większej ochoty i PAWEŁ DZIANISZ 


rex 


Józek Wandzel — dziecko raidu 


F 


—a— 


MARZEC DZIS: 
i æ Albina, Antoniny 
© orno: 
NIEDZIELA ggg Lucjusza, Heleny 
szu ces, 


U progu wiosny 


300 nowych izh mieszkalnych 


otrzyma wkrótce Koronowo 


Zbliżająca się wiosna powołuje| dobrze wyposażone przedszkole. Bib- 


kmtttomunanwncwnnnmimminnm | WSZYSŁKO do Życia. Budzi się też z zi- lioteka koronowska liczy przeszło 4 


/ skie I, II ligi oraz lig międzywojewódz- 


WAZNIEJSZE TELEFONY: 
žarna 44-44, Pogotowie PCK 1000. 


sówki 36-55 1 39-62. informacja PKP 11-87. 


Informacja pocztowa 02 | 03. Zamiejsco- 


Straż Po- z m 
rak- | Z początkiem marca rozpoczną się 


j 


mowego snu prastare Koronowo. Już | tysiące tomów, miasteczko jest czę- 


: sto odwiedzane przez zespoły „Arto- 
prace wiosenne nad doprowadzeniem su“ i prelegentów TWP. 


` CET E E T aiig 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Str. | w 


| Na FALI DNIA 


szczepienia ochronne 


aAA S W dniu 1 marca br. rozpoczyna” 

Życie gospodarcze Koronowa jest ją się w całym kraju, w miastach 1 
niemniej ożywione. Styczniowa uch- We wsiach masowe szczepienia o~, 
wała Rządu wniosła wiele zmian nai chronne dorosłych i dzieci przeciw- 
lepsze. Sklepy miasteczka są obficiej ko chorobom zakaźnym. 


we 0. Komenda M 
83-41, 33-42, O 25-16. 


PKP 18-33, bycia zieleńców i parków mia- 


niej. W bież. roku w parku zostanie 
założony jordanowski ogródek dzie- 
> pand zwiększona „ee ławek, oraz 
K wieżo oczyszczone ścieżki, klomby 
P raktyczny pomysł i trawniki. Poza tym koronowskie 
zieleńce zostaną wzbogacone o 150 
Godny pochwa- | młodych drzewek i krzewów. 
ły jest pomysł pro, Mimo, że trwa jeszcze zima, prace 
wadzącego kiosk murarskie w Koronowie nie ustały 
nr 4. Spółdzielni, W styczniu wykończono trzy budy- 
Inwalidów  — „Po-| ki mieszkalne i oddano do dyspozy- 
kój' przy Al. 1|cji mieszkańców 24 izby, a dalszych 
Maja w pobliżu | 300 izb jest w bieżącym planie rocz- 
Polskiego Radia. ' nym. Wyremontuje się również nie- 
Przed kioskiem l naprawiane dotąd ulice, ogólnej dłu- 
mieszczono koszi gości 4,5 km. ' 
na papiery po cu- Przed wojną Koronowo było jed- 
kierkach, ciast-| nym z wielu prowincjonalnych, za- 
kach itp. Pomysł ten jest bardzo po- | cofanych miasteczek o jednej tylko 
żyteczny, zwłaszcza że kiosk mieści | szkole podstawowej. Obecnie posia- 
się w centrum. miasta. da ono szkołę ogólnokształcącą i za- 
A może i inne kioski zrobiłyby ; wodową przemysłu metalowego, oraz 


tak samo? Z pewnością miasto nasze 
.- LJ 
Paczki można wysyłać 


przybrałoby bardziej estetyczny wy- 
A e 
drogą lotniczą 


glad. (er) 
Brawo, Wtelno 
Polskie Linie Lotnicze „LOT“ 

przewożą stale przesyłki towarowe, 
które można nadawać w biurze 
„Orbisu*. Każdy może dostarczyć 
paczkę dowolnej wielkości, tak sa- 
// turalno-oświa- mo jak na pocztę, lecz w opakowa- 
towego wsi. Ze-|niu znacznie lżejszym, gdyż tran- 
spół ten występu-! sport lotniczy odbywa się bez wstrzą 
je również w Byd; sów. Przy tym odpada kłopot z wy- 
goszczy. Ostatnie | pisywaniem przekazu, bo wszelkie 
jego dwa występy | formalności załatwia obsługa przyj- 
w stolicy Pomo-| mująca przesyłki. 
rza powitano z żywym zainteresowa- Opłaty za paczki wysyłane samo- 
niem. lotem są takie same, jak przed 

„To i owo“ życzy zespołowi dal- | dniem 3 stycznia br. 

szych sukcesów a innym gromadom Każda paczka wysłana samolotem 
stawia Wtelno za wzór godny naśla- | trafia do adresata tego samego dnia, 
dowania. (am) w którym zostanie nadana. 


Piłkarze bydgoskiej »Gwardii< 


przygotowują się do sezonu 


Za dwa odnie jdą na murawy | Ponadto Ceglarski, Murzyn, Klimowicz 
stadionów SKI Polski TN pilkar- | Przybylski i Szczepański. Mało trenowali 
natomiast J. Brzeski, Wiśniewski i bracia 
Norkowscy zaabsorbowani całkowicie ho- 


W gromadzie 
Wtelno założono 
zespół młodzieżo- 
wy, celem  oży- 
wienia życia kul- 


> 


1 = 


. kich. Zwolennicy sportu na Pomorzu już 


od kilku lat oczekują, by któraś z dru- 
żyn zakwalifikowała się do ekstraklasy 
piłkarskiej. Niestety również i w tym 
roku nie będziemy mogli oglądać na Po- 


|. morzu żadnego meczu mistrzowskiego w 


I lidze. Idealne szanse na awans do I 
ligi zaprzepaścił w roku ub. bydgoski 
OWKS. 


W tym roku po zreorganizowaniu sy- 


/ stemu rozgrywek do II ligi zakwalifiko- 


wały się dwie bydgoskie drużyny Gwar- 
dia i OWKS, natomiast Kolejarz Byd- 


| RRE= i Toruń grać będą w gdańskiej 


idze międzywojewódzkiej. 

Jak wygląda stan przygotowań zespo- 
łów bydgoskich do zbliżającego się se- 
zonu? 

Rozpocznijmy od Gwardii. 

4 Treningi prowadzi znany b. piłkarz 
krakowskiej „Wisły* (obecnie Gwardia) 
Józef Kotlarczyk. Starsi kibice piłkar- 
stwa pamiętają zapewne nazwisko 35- 
krotnego reprezentantà Polski, W repre- 
zentacyjnej jedenastce grał on aż na 7 
pozycjach. 

— Od kiedy zaczęliście trenować? pyta- 
my trenera Kotlarczyka. 

`. '— Treningi rozpoczęliśmy 6 stycznia. 
ćwicząc regularnie 4 razy w tygodniu. 
Raz w tygodniu trenowałiśmy na świe- 
'żym powietrzu. Na każdej zimowej za- 


kejem na lodzie. 

— W jakim zestawieniu wystąpi Gwar- 
dia na boisku? 

— Skład naszej drużyny kontynuuje 
nasz rozmówca — niewiele różnić się 
p zu od zeszłorocznego, Niemniej zosta. 
nie on wzmocniony czterema nowopo- 
zyskanymi zawodnikami: Norkowskim um 
z toruńskiego Kolejarza, byłymi zawod- 
nikami OWKS Bydgoszcz: Banachem 1 
obrońcą Murzynem Oraz Piątkiem z 
Gwardii Szczecin. Przypuszczalny więc 
skład przedstawiać się będzie następują- 
co: 


w bramce Burchardt i Grochowina, 
w obronie: Dziadek, Klimowicz i Mu- 
rzyn, w pomocy Szczepański, Banach i 
Piskorz, w napadzie: J. Brzeski Przy- 
bylski, bracia Norkowscy, wiśniewski, 
Rybicki, Ceglarski i Piątek, 

Piłkarze Gwardii Bydgoszcz znajdują 
się od 14 bm. na specjalnym obozie 
kondycvino-przygotowawczym w Je- 
leniej Górze. Obóz zorganizowany Zo- 
stał przez Zarząd Główny ZS Gwardia. 
Oprócz bydgoszczan znajdują się na 
nim drużyny Gwardii Warszawa, Kra- 
kowa, Lublina i Kielc. 

W pierwszym meczu gwardziścj spot- 
kaja się 15 marca w Bydgoszczy Z silną 
drużyną Górnika Bytom. W zespole ślą- 
skim gra trzech członków drużyny olim- 


prawie obecnych było ponad 20 piłka- 
rzy, którzy trenowali naprawdę st- 
miennie. 

— Jacy zawodnicy zasłużyli na szcze- 
zólne wyróżnienie? 

— Sumiennością i pilnością w trenin- 
gach wyróżnili się bramkarz Grochowina, 


piiskiej, Sobek i Banisz. 

Sądzimy, że piłkarze Gwardii Byd- 
goszcz nie zawiodą nadziei pokładanych 
w nich przez licznych zwolenników. 

Na pożegnanie piłkarzom Gwardii ży- 
czymy wiec uzyskania dobrych wyników 
w bieżącym sezonie. (S) 


Szczególną opieką zostanie otoczo-' „Gwardia“ i 


ny 100-morgowy park „Grabina“ — własne boiska, przystań kajakową 
cel licznych wycieczek. w porze let- |; liczny sprzęt., 


i 
j 


| 
| 


Bardzo dobrze rozwija się w Ko- 
ronowie sport. Kluby sportowe 
„Spójnia“ posiadają 


PKP Bydgoszcz 
przoduje w oszczędzaniu 


Ostatnio odbyła się w Bydgoszczy 
narada robocza przedstawicieli ko- 
mitetów współdziałania z PKO przy 
zakładach pracy, administracji i rad 
zakładowych. 

Na konferencji przeanalizowano 
wyniki pracy poszczególnych agen- 
cji w ostatnim kwartale ub. roku, 
stwierdzając poważne osiągnięcia 
wielu placówek. 

Celem podniesienia poziomu tej 
pracy, wprowadzono współzawodni- 
ctwo pomiędzy agencjami woj. byd- 
goskiego. W- czwartym kwartale 
przodujące pozycje zajęły: PKP — 
Poddyrekcja Bygdoszcz, PKP — Eks- 
ploatacja Bydgoszcz, Państw. Cen- 
trala Drzewna — Bydgoszcz, Państw. 
Technikum  Przemysłowo-Pedagogi- 
czne — Włocławek, Zakłady T-8 — 
Bydgoszcz i UMK — Toruń. 

Do najsłabszych agencji należą: 
Pom. Fabryka Taśm i Pasów — Byd- 
goszcz, Bydgoskie Fabryki Mebli I 
i II — Bydgoszcz oraz Bydg. Zakła- 
dy Przemysłu Odzieżowego A, Bi C 
— Bydgoszcz. 


Podnosząc kwalifikacje zawodowe 
załoga PKS 
zwiększa wydajność pracy 


Pracownicy Państwowej Komu- 
nikacji Samochodowej Okręgu Byd- 
goskiego z okazji wręczenia ekspo- 
zyturze Inowrocław sztandaru prze- 
chodniego zdobytego w IV etapie 
współzawodnictwa pracy wysłali do 
Prezesa Rady Ministrów — Bole- 
sława Bieruta depeszę z wyrazami 
przywiązania i czci. 3 

W depeszy zapewniają Obywatela 
Prezesa Rady Ministrów że w myśl 
Jego słów: „Plan — to prawo nie- 
złomne państwa budującego socja- 
lizm“, będą walczyli o jeszcze lepsze 
wykonanie swych zadań w bież. ro- 
ku. 


Jednocześnie zobowiązują się dbać 
o stałe podnoszenie form współ- 
zawodnictwa pracy, i szerokie sto- 
sowanie metody inż. Kowalowa, o 
zlikwidowanie marnotrawstwa su- 
rowca, półfabrykatów i materiałów 
pomocniczych, o przestrzeganie za- 
sad socjalistycznej dyscypliny pra- 
cy, o rytmiczność w pracy. Jedno- 
cześnie zapewnili, że stale podnosić 
będą swoje kwalifikacje zawodowe 
i poziom polityczny. (zu) 


Poranki 


w kinach bydgoskich 


Pomorzanin: Knock-Out (10) Za- 
sadzka (12), Polonia: Wiosna w Sa- 
kenie (11), Orzeł: Dziś o wpół do je- 
denastej (12), Wolność: Kopciuszek 
(10 i 12), Gryf: Śluby kawalerskie 
(11), Bałtyk: Trzeci szturm (10 i 12), 
Mir: Cztery pokolenia (11). 


©. Z. — Bydgoszcz. Niestety — w piś- 
mie naszym nie posiadamy odpowiednich 
rubryk i dlatego nie wykorzystamy. (878) 


zaopatrzone. Dla ułatwienia okolicz= | 


nym chłopom sprzedaży nadwyżek | 
swych produktów mięsnych urucho- | 
miono przy Pl. Zwycięstwa specjal- 
ny sklep rzeźnicki G. S., do którego : 
rolnicy mogą nadwyżki te odstawiać. | 
Z wyjątkiem dni bezmięsnych, w 
sklepie panuje ożywiony ruch. Tak 
samo dzieje się i w innych sklepach. 
Mankamenty zaopatrzeniowe zostały 
więc zlikwidowane. (Kry) 


Kurs sygnalizacji morskiej 
organizuje LM w Bydgoszczy 


Zarząd Okręgowy Ligi Morskiej 
w Bydgoszczy, w ramach masowe- 
go szkolenia żeglarskiego zorganizo- 
wał kurs specjalności sygnalizacyj- 
nej. 

W programie tego kursu przewi- 
dziane jest wyszkolenie teoretycz- 
ne i praktyczne we wszystkich dzie- 
dzinach sygnalizacji, m. in. mors, 
semafor itp. 

Pierwszy wykład odbędzie się 
1. III. 53 r. (niedziela) o godz. 16-tej 
w świetlicy Ligi Morskiej w Byd- 


Wszystkich chętnych prosimy o 
zgłaszanie się do Zarządu Okręgu 
Ligi Morskiej 
Dworcowa nr 11. 


© KOMUNIKATY © 


Chór „Dzwon“ zawiadamia, że dzisiaj 
o godz. 16 odbędzie się w lokalu przy 
ul. Św. Trójcy 37 (Państw. Szkoły Tech- 
niczne) roczne walne zebranie koła 
śpiewu „Dzwon''. 

Miesięczne zebranie Grupy Hodowców 
Drobnego Inwentarza i Zwierzat Futer- 
kowych przy ZSCh w Bydgoszczy odbę- 
dzie się we wtorek 3 marca 1953 r. o 
godz. 19 w szkole przy ul. Poniatowskie- 


go. 

Dnia 3. III. 1953 r. o godz. 17-tej odbę- 
dzie się walne zgromadzenie członków 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich 
w sali NOT, Wyzwolenia 5. 


goszczy, ul. Pomorski la. | 


w Bydgoszczy, ul., 


Oprócz obowiązkowych szczepień 
przeciwko durowi, ospie i błonicy, 
przeprowadzane będą w roku bie- 
żącym także szczepienia dzieci prze- 
ciw kokluszowi. Dla zapewnienia 
szybkiego i sprawnego przeprowa- 
dzenia szczepień, zorganizowane z0- 
stały specjalne kolumny ruchome, 
które docierać będą do większych 
zakładów pracy, nie posiadających 
własnego lekarza oraz do większych 
osiedli i bloków mieszkalnych. 

Szczepienia w rb. przeprowadzane 
będą we wszystkich placówkach 
służby zdrowia: w stacjach sanitar- 
no-epidemiologicznych, ośrodkach 
zdrowia, ambulatoriach, przychod- 
niach lekarskich itp. 

W zakładach pracy, które posiada- 
ją własne placówki zdrowotne, szcze- 
pienia przeprowadzać będzie miej- 
scowy personel lekarski. 
akcja ta przebiegać będzie w szko- 
łach. Na wieś wyjadą specjalne e- 
kipy sanitarno-lekarskie zorganizo= 


wane przez wydziały zdrowia wla- 


ściwych rad narodowych. 

Personel pomocniczy, który dopo- 
magać będzie lekarzom w dokony= 
waniu zabiegów, został odpowiednia 
przeszkolony. Wydziały zdrowia rad 
narodowych wyznaczyły już także 
lekarzy, którzy czuwać będą nad ca- 
łokśztałtem tegorocznej akcji zapo= 
biegawczej przeciwko chorobom za= 
kaźnym. 


Dziś gra 
Henryk Sztompka 


Przypominamy, że dzisiaj o godzłe 
nie 19 wystąpi w Pomorskim Domu 
Sztuki znakomity pianista — Henryk 
Sztompka. W programie recitalu, 
którego organizatorem jest „Artos“, 
znajdują się utwory Fryderyka Cho- 
pina. i 
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CE TEATR vii. 
ZIEMI POMORSKIEJ 

Niedziela: Kto zawinił 
(16 i 19) 


Gryf: Tragiczny pościg 


Bałtyk: Sekretarz Rej- 
komu (17 i 19). 


Mir: Ditta (17 i 19). 


E RADIO 


BYDGOSZCZ — TORUŃ 
PROGRAM LOKALNY 
Niedziela, 1 marca 


Podobnie ` 


Poniedziałek: Kto zawi. 
nił (19). 


C= KINA 


NIEDZIELA 

Pomorzanin: Bohatero- 
wie i bohaterki (14, 15.45, 
18.1 20.15). 

Polonia: Skandal w Clo- 
chemerle (15, 17 i 19). 

Orzeł: Chłopcy znad 
Kranichsee (15, 17 i 19). 

wolność: Dokumenty 
zdrady (14.45, 16, 17.15, 
18.30 i 19.45). 

Gryf: Tragiczny pościg 
(15, 17 i 19). 

Bałtyk: Awantura na 
wsi (15, 17 i 19). 

Mir: Ditta (17 i 19). 

Rozmaitości: Dokumen- 
ty zdrady (od g. 16—23). 

Fotoplastikon: Praha. 
Czynny w dni powszednie 
(godz. 16—20) oraz w nie 
dziele i świeta (14—21). 

PONIEDZIAŁEK 

Pomorzanin: Cud w Me 
diolanie (15.45, 18 i 20.15). 

Polonia: Noc wigilijna 
(17 i 19). 


Rozmaitości: Dokumen. 
ty zdrady ( od g. 16—23). 


© DYŻURY 


Dyżur nocny w godz. 
od 21 do 8: apteka nr 16 
Dworcowa 42 (tel. 24-66) o- 
raz apteka nr 12 Grun- 
waldzka 37 (tel, 34-31). 
Dyżur lekarzy-denty- 
stów, 


W niedzielę lekarz-dent 


J. Rajkowska Al. * Maaj gorz 


51 godz. 10—12, 


SLWYSTAWY 


Pomorski Dom Sztuki: 
Pokaz sztuki ludowej, w 
dni powszednie od godz 
10 do 13 oraz od 16 do 18 
(w dni poświąteczne nie 
czynny), w niedziele i 
święta bez przerwy od 
godz. 10 do 16. 

Muzeum im. Wyczółkow 
skiego: Zbiory stałe (codz. 
godz. 10—16, w środy godz. 
12 — 19, w niedziele godz. 


12.15 Poranek Ssymfonicz- 
ny w wyk. ork. Rozgł. 
Bydgoskiej PR pod dyr. 
A, Rezlera Solista—Leon 
Tejkowski — flet, 13.15 
„Matejko i Riepin” w opr. 
Mariana A oj PÓZ 
Reportaż wiejski 14.25 „Ką 
cik rolnika”, 14.35 „Żądło 
mikrofonu”, 14.55 Radio- 
wa kronika tygodnia, 
16.15 „Rozmowa z kore- 
spondentami”, 16.30 Melo- 
die rozrywkowe gra Grze 
Kardaś, 16.45 Audy- 
cja literacka, 22.30 Lokal- 
ne wiadomości sportowe. 

Poniedziałek, 2 marca 

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.30 Wiadomoś- 
ci sportowe, 16.35 Ludowe 
melodie do tańca gra ze- 
spół harmonistów T. We- 
sołowskiego, 17.30 Repor- 
taż _słuchowiskowy pt. 
„Będzie zdrów jak rydz”, 
—w opr. Heleny Królikow 
skiej, 17.45 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Ork. 
Rozgł. Bydgoskiej PR pod 
dyr. A. Rezlera i Waleria- 
na Pawłowskiego z udz. 


Orzeł: Chłopcy znad 
Kranichsće (17 i 19). 

Wolność: Dokumenty 
zdrady (16, 17.15, 18.30 i 
19.45) XIX w. 


ne nieczynn 


10—14). W dni poświątecz- 


e. 
„Realizm  mieszczański 
w _ malarstwie 


K. Czekotowskiego — ba- 
ryton oraz żeńskiego sek. 
stetu wokalnego pod kier. 
Edmunda  Lubiatowskie- 
go. 


polskim 
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Uwaga kandydaci 
na kierowców samochodowych 


Ośrodek Szkolenia Motoryzacyjnego Polskie- 
go Związku Motorowego w Toruniu rozpoczyna 


mowy Kurs 


kierowców samochodowych i motocyklowych. 
zapisy i informacje w sekretariacie Toruń. 
ul, Piernikarska 3-7. (13766k 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


* KSIĘGOWĄ (EGO) SAMODZIELNĄ (EGO) „zatrud- 
ni od zaraz Sp-nia Pracy „PROLETARIAT”, Byd- 


00000000 


Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 


ZJEDNOCZENIE“ 


w Toruniu, ul. Jęczmienna 29 
zawiadamia, że z dniem 24 bm. uruchomiła 
w Bydgoszezy przy ui. Pomorskiej ia 


PUNKTUSŁUGOWY PODNOSZENIAOCZEK 


Punkt czynny oi g. 8,00 do 18-tej bez przerwy 
Prace wykonujemy SZYBKO i TANIO 


Na żądanie na poczekaniu 


SILNIK 
KW, 1425 obrotów, 
kąt, gwiazda marki 


browskiego 94. 


ściuszki 34. 


13774 z 
BMW 500 sprzedam. 
włowski—Czersk, 
ściuszki 34. 


elektryczny 


mens”, śrutownik sprze- |Wwzgórze 
dam. Nakło n/Not. ul. DĄ- |11-2, 

(13712g 
BMW 500 sprzedam. 
włowski—Czersk, ul. 
(13670g 


BECZKI drewniane uży. |WÓZEK 
różnych wielkości |„„Lux"”, stan dobry sprze. 
= O- cy O; Bociano- 

ydgoszcz |wo 19-3. 
"EST ez Wz TA Bydgoszcz, 


ul. Ko- 
(13670g 


OGRÓD działkowy sprze. 


LEŻANKĘ, łóżko żelazne ,RADIO 
sprzedam. Bydgoszcz, Cie 
szkowskiego 8 m. 7. 

14 (13869g 


trój- | WOZEK spacerowy w do- 

„Sie- |pbrym stanie sprzedam. 

Dąbrowskiego 
1: 


sprzedam, 


WÓZEK 


MIECH kowalski skórza- 
Pa-|ny, stan dobry, sprzedam. 
Ko-|Czubek — Parlin, pow. 

(13663 


Świecie. adam: 


autko marki 


(13717g 


PIEC kąpielowy na wę-|6 — sklep 
giel i wannę sprzedam. 
R IKP Inowro. 
aw. 


Pa- 


„Mazur” 


Tarasy 3 m. 7. 


sprz. 
Niecałą 36-1. (Jachcice). 
(1385 


ktryczne podnoszenie ©- 
czek, plisowanie wg naj. 
(13458 paw km i Fonn. obcią- 
seite a aiea 2 ganie guzików we wszyst: 

WÓZKI, autka koszykowe |kich fasonach L Gaża. ry zwraca. Śniadeckich 


i spacerowe, pędzie ma- |ścjąch mereżkę i okrętkę 


nowe 

Bydgoszcz, ul. POSADY WOLNE | 
(138718 | CZELADNIK — krawiecki 

rtowy stan doimoże się zgłosić. Byd- 


bry sprzedam. Bydgoszcz, |goszcz, Gen. Stalina 63. 
Stawowa 20-2. i (1380; 


(13853 |JADALNIĘ w dobrym sta. 
nie sprzedam. 
m, 4 godz. 12—18, (13857g |rzysta. potrzebna od za- 


AKORDEON 


(133628 


POMOC domowa do kuch 
Lipowa _6jni restauracyjnej uczciwa, 


raz, Całkowite utrzymanie 
120 DASOWY |że ' spaniem. Jankowiak 
Bydgoszcz, Ul.| restauracja” Inowrocław 
e Dworcowa 56. (13459 


zakład krawiecki. 
Mostowa 5. 


| 3DKOJU poszukuJA] 


LEKARZ poszukuje 2 po- 
koi w śródmieściu. Re- 


Toruń, 
(8995 


ul. Poznańska 
galanterii: éle- 


(13850 


i rze parn "ME 
goszcz, ul. Dworcową 62. (13776k wych. Oferty pod „Wio- larskie poleca H. Świetlik |wykonuje się szybko, $ô- KRAWCOWA A 
5 TR KORESPONDENCYJNIE. | GOSPODARSTWO 3 hekt. |5na” do TKP. Poznań Wrocławska i liänie (13583g |pokoju. Oferty IKP Byd- 
! DOMEK jedno lub dwu- | Nowoczesna księgowość. | przy Jabłonowie Pom. od- | CHŁODNIĘ „Frigidaire* | — | USUWANIE ZOE urzajek, goszcz 13838”. (13838g 
jrodzinny kupię. Miejsco. | stenografia, maszynopisa-|dam w dzierżawę. Zgło- |szwedzką. wielkość 65x160 | PLISOWANIE, urządzenie |trądziku, odcisków — pe. |.. 
KROWĘ dobra dójke ku.|wość obojętna. Oferty | ni gielski Łódź szenie Bydgoszcz. Zduny cm 220 volt Te stałego, |sprzedam, nauczę pliso.|dicure — gabinet kosme- | *.*. mały gazet rot 
pię. Adres wskaże IKP|IKP Bydgoszcz „13872”, nie, angielski. . sprzedam. Śląska 3-6. wać. Zaczkiewicz. Świd-|tyczny „IRMA”.  Byd.| mat. kl VII. 50 g 126 cm. 
Bydgoszcz (13870 (13872g' skrzynka 57. (3387 4-3, (13851 (13868 win, Chrobrego 19. (10953k'goszcz, Długa 53,  (13865g E-IV-10555 


REDAKCJA | 


ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY | 
Czerwonej Armii 20 | 


Centrala telefoniczna: 33-41 1 33-42. || 
Generalissimusa Stalina ? || 
Konto PKO IKP nr VI-140. || 


Dział ogłoszeń w Bydgoszczy 


(Pod Arkadami) Tel. 24-29 


REDAGUJE KOLEGIUM. — WYDAWCA I DRUK.: SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA, SNIADECKICH 16 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899. 


OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zł za słowo. Ogłoszenia 
gą Ti rc 10.50, D tarem a A nektologi 3 zł 
mm. oszenia w specjalnej rubryce 30 zł za 1 
2-łamowy (za tekstem). r oni: 


W niedzielę i święta 50% drożej. 


POTRZ EBNY czeladnik. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Trwa wielki sezon... ' 


Głęboki śnieg spadł w olbrzymie bym zwierzem, udany połów soboli kraju przymorskim). Nie brak soboli 


lasy i człowiek 


wykorzystuje to umiejętnie. Nie on |łapkom zastawianym na tropach so- | 
jeden — tysiące myśliwych weszło | boli. Gwarzą więc myśliwi przy og- |z Chabarowska: „Myśliwi 


w  tajgę. Na Dalekim 
trwa wielki sezon. Od Ussuryjskiej | 
tajgi do przylądka Dieżniewa na! 


idący na łyżach |dzięki tzw. „kapkanom* — czyli pu- i gronostai. 


Owo co pisze korespondent „Trudu* 


gospodar- 
Wschodzie nisku w tajdze a księżyc przesuwa ' stwa Komandor rozpoczęli już odłów 
się czerwonym cieniem w kolumna- iniebieskiego lisa, a myśliwi rejonu | 
dzie cedrów i świerków. Ten wypo-:nanajskiego — zaledwie w ciągu je- 


Czukotce, w tajgach i tundrach kra- |czynek przy ogniu skończy się szyb- dnego tygodnia ubili 12 niedźwie- 


ju  przyamurskiego, 
Kamczatki i Czukotki — 
strzały. Zorganizowani w gospodar- i 
stwach łowieckich myśliwi — cieszą | 


przymorskiego ko i gdy zalśni poranny śnieg — 
padają |padną pierwsze strzały w Ussuryj- 
skiej tajdze... 


Ten olbrzymi rejon jest najlep- 


niok“ 
Gulin zetknął się z niezwykłym o- 


| dzi. 


W Czukotce — jak donosi „Ogo- 
kinooperator Wiaczesław 


się bogatą zdobyczą. Wypoczywając szym dostawcą futer w ZSRR. Zor-|kazem. Był to „kałan* — rzadka 


przy leśnych ogniskach — wspomi- | 
nają przygody dnia: spotkania z gru- | 


(Baśń mongolska) 


N A łące pasł się kozioł i małe kożląt- 
ko. Kiedy zjedli całą trawę kozioł 
powiedział: 

„Ty tutaj sobie poczekaj a ja pójdę 

ać lepszego pastwiska, Na szyi u- 
wiążę ci dzwoneczek. Jeżełi będziesz w | 
niebezpieczeństwie to zadzwoń!” Kozioł 
zawiesił koźlątku na szyi dzwoneczek, ta. 
ki jaki mają krowy, pożegnał je i od- 
szedł. 

Nie uszedł daleko a już usłyszał dźwięk 
dzwoneczka, Przeraził się. że kożiątko 
napadły wilki, więc szybke wrócił na łą- 
kę. Przybiegł ale wilków nigdzie niel 
było. 

„Co się stało? * — zapytał przestraszo. 
my kozioł, „czy wołałeś o pomoc?” 

„Mucha mi siadłą na nodze, Odpędź, 
Ją!” odpowiedziało koźlątko, 

Kozioł skarcił je j odszedł. 

„Nie dzwoń, jeśli nie grozi ci żadne 


miebezpieczeństwo!” powiedział mu przed 
rozstaniem. 

Nie doszedł jednak do parowu a zno- 
wu odezwał się dzwoneczek. Kozioł wró- 
eil do koźlątka i rozgniewał się: 

„Co sie stało?” zapytał. 

„„Wpadło mi coś do oka”, opowiedziało 
kóżlątko, „wyjmij mi!” 

Kozioł wytarł mu oko j rzekł: „Idę 
wreszcie, ale z powodu byle głupstwa 
nie dzwoń!” 

Zaledwie zaszedł na pobliski wzgórēk, | 
usłyszał znowu głos dzwonka, i 

„Wrócić się czy nie wrócić?” pomyślał | 
kozioł. Ale w te pędy ruszył z pomocą. 
Przybiegł i widzi, że koźlątko spokojnie 
stoi i poskubuje zeszłoroczna trawę. 

„Cóż znowu ci sie stało?" zapytał. „Za. 
dzwoniłeś z powodu innej błahostki?” 

„Zdźbła suchej trawy przyczepiły mi 
się do futerka, odczep je!” rzekło koź- 
lątko. 

Kozioł rozgniewał się ..Odczep je so- 
bie sam! Nie waż mi się jeszcze raz alar. 
mować mnie takimi głupstwami!” 


Długo, długo chodził szukając dobrego 
pastwiska, Przystanął wreszcie i położył: 
się, ażeby odpocząć. Przymknął oczy, 
gdy wtem usłyszał dzwoneczek. „Z pe- 
wnością dzwoni znowu z powodu jakiejś 
drobnostki” mruknął do siebie kozioł i 


zasnął. 

Kiedy odpoczął, wrócił na łąkę. Za- j 
miast kożlątka ujrzał tylko kupke kości 
ogryzionych przez wilki. 


„Ach, samo sobie winne”, smatnie | 


- westchnął kozioł, podnosząc rogami leżą. 


ey na ziemi dzwoneczek. 
Opracował J, N. 


przecież na tygrysy, 
rysie, wydry, łosie i nawet foki (w zdy. 


Pogromczyni ekspedientek 


skie. Urodzeni tu, świetnie zaharto- 
|wani'w trudach podróży myśliw- ;sy myśliwych tego kraju. 
i skich ludzie — dzielnie wykonują oni tajgę i kończąc jeden sezon — 
|powierzone zadania. Muszą to być |czekaja drugiego. Szczęśliwi są na 
wybitni tropiciele, strzelcy obdarze- | szlakach łowieckich, w namiotach i 
ni zimną krwią i odwagą. Polują;przy ogniskach — gdy w Ussuryj- 
niedźwiedzie, skiej tajdze niebiesko palą się gwia- 


ganizowano tu prawidłowe, rozpla- wydra morska — długości około 2 
|nowane nawet w szczegółach hodo- į metrów. Z dwóch skórek „kałana* 
wlanych — gospodarstwo myśliw- |powstaje futro damskie. 


Można bez końca opisywać sukce- | 


(kam) 


MAŁY 


FELIETON 


o sklepu MHD weszła zama- | 
szystym krokiem pani Otylia ; 


Ptyś, wzrostu nijakiego a płci żeń-' 


warem i dwie wyprężone, jak. stru- | 
na, ekspedientki. 
— Czym możemy służyć? — zapy- 
tały uprzejmie wspomniane istoty, | 
Pani Otylia podejrzliwie zerknęła 


dientki i gromko rozkazała: 
— Dwie szklaneczki musztardy. 


Kochają | 


jakie twarde z wierzchu. Sól... (po- | 


smakowała, wkładając  obśliniony 
palec do torby). I to ma być sól? 


skiej. Bojowo zlustrowała półki z to- | Przecież to za gorzkie, moje panny! 


Sody jakiejś dosypano. Zapałki? 
Przecież to tandeta nie zapałki! Ma- 
ją siarkę do pocierania tylko z jed- 
nej strony. Dawniej tak człowieka 
nie oszukiwali. I w dodatku nie wia- 


No a wreszcie proszek do pieczenia 
dała mi pani nie tej marki, co zaw- 


— Proszę bardzo. — I szklaneczki | sze biorę! 


ustawiono przed klientką, która, 


Ekspedientki żaczęły z uśmiechem 


przujrzawszy się im, z pretensją w | uprzejmie wyjaśniać. 


glosie- odezwała się: 


— Nie jest, proszę pani, tak źle. 


— Dlaczego ta musztarda ma ko-| Bułeczki są świeże ale zimne i dla 


lor brazowy? Proszę wymienić mi! 
na- szklanki o kolorze musztardo- 
wym. Nie mogę przecież kupować 
podejrzanych towarów! 

— Już wymieniamy. 

Na ladzie znalazły się wyszukane 
dwie szklaneczki musztardy musz- 
tardowego koloru. 

— A teraz proszę dwie bułeczki, 
pół kilo soli, sześć pudełek zapałek 
i proszek do pieczenia ciasta. 

Ekspedientki  rozbiegły się na 
wszystkie strony sklepu i w 5 minu- 
tach żądany towar leżał przed kli- 
entką. Otylia Ptyś niedowierzająco 
macała każdy towar, wąchała, gniot- 
ła, poddawała krytycznej ocenie. 

— Te bułki to chyba widziały po- 
top i arkę Noego! Niech pani patrzy 


WIELKA SZKODA 

W Paryżu krążyły pogłoski, rozsie- 
wane przez wrogów Woltera, że jed- 
na z jego tragedii nie wyszła spod 
jego pióra. 

— Bardzo bym się z tego cieszył 
— powiedział, usłyszawszy © tym, 
pewien miłośnik literatury. 

— Dlaczego? 

— Gdyż mielibyśmy oprócz Wolte- 
ra, jeszcze jednego rzetelnego pisa- 
rza i myśliciela. 


Stuletnia kolej 


Gdy na Kongresie Wiedeńskim położo- 
no kres małemu Księstwu Warszawskie- 
mu, opanowała zawiedziony w nadzie- 
jach „ponownie rozdzielony na trzy dziel- 
nice naród polski, ciężka apatia, | 

Zamknięcie granic, całkowite unieru- 
ehomienie wymiany towarowej z innymi 
dzielnicami, krzywdzące rzemiosło za- 


rządzenia celne, zlikwidowały resztę 
dawnego handlu polskiego. Zubożałe, 
wyczerpane przez wojny państwo pru- 


skie. dźwigajace się li z szkód oku- 
pacji napoleońskiej nie było gosporterczo 
przygotowane do objęcia zawładniętci 
ziemi. do przejęcia przerwanego handlu 
polskiego. Słabo orzanizujacy sie handel 
zagraniczny Prus, zły stan dróg całego | 
kraju, podważyły resztę zbytu wyrobów 
rzemiosła i przemysłu w Poznańskim i 
na Pomorzu. 

Opustoszały warsztaty, zaibożała wieś. 
Ziemia taniała, hektar najlepszego grun- 
tu nadnoteckiego, nabyć można było za 

talarów miasteczk 


. W małych ach, 3 
jących z sprzedaży wymobów przemysłu , 
chatu; , zapanowała bieda. W do- 
datku system ucisku dworu berlińskiego | 
w stosunku do Połaków wzmagał się i 


postanowił rząd pruski przez uprzemysło 
wienie nowo zdobytych ziem oraz ich 
komunikacyjne połączenie z stolicą 1 
reszta kraju, zaradzić bezrobociu, dać 
zatrudnienie robotnikowi polskiemu. 
wołone do żwcia w 16% r., 
dave Wrshamiej Kolei“, zgodnie z U- 
cwyzłom* rzrdu, podjęła natychmiast 
prace przventowawcze, dzieląc roboty na | 
odr'"ki Krzyż — Bydgoszcz 
Ko"ślewier 

Nienrzewidzisne dalsze debaty w rza | 
dzie nsd kiarintrnryj , odwlekałv 
ponownie na'nnm""4ictwn dla inżynie- | 
Tów nawoadyuiar zwieke prac w terenie 
Doviero rewatnni= m=reowa w Parmie 
zmyusła mad mate fa nodie” na*%"- 
miactmeuwoh Aene’ Ma hudnyn kolat 
wenho”n: ai nnżtęynyt m 


nnamiaąnma uv 


sOknk=" 8 — miy salarfńe 2 Inżińie, 
pom natancna ~ af mer tama oett aS 
odainr="- nemu olaa cidama za'nc=- 


jącego się robotnika. Główną Dyrekcję 


— Tczew —, 


Budowy, przeniesiono z Berlina do Byd- 
goszczy. 

Pierwszy odcinek Krzyż — Bydgoszcz 
oddano do użytku przedwcześnie, prze- 
kraczając jednak budżet budowy sporo. 
Samo założenie dworca bydgoskiego wraz 
z budynkami, kosztowało prz 
tysięcy talarów. W lipcu 1851 roku, za- 
witały do Bydgoszczy dwa pierwsze pa- 
rowozy, imieniem „Brda* i ,, a 
Woda“. Tłumy zebranych obywateli, by- 
ły świadkami tego widowiska. 


Już w następnym roku 1852 ukończono 
odcinek Bydgoszcz—Tczew—Gdańsk i u- 
ruchomiono centralne warsztaty taboru 
w Bydgoszczy. Całą linię od Krzyża do 
Królewca z wyjątkiem odcinka Tczew— 
Malbork, oddano do użytku pasażerom 


w roku 1853, 
Różdtyński 


złą AR 


Leon 


EŃ 


tego skórka jest chrupiąca. Sól taka 
jak zawsze, zapałki najzwyczaj- 


| niejsze w świecie. Ilość w środku na- 


pewno się zgadza, a proszku do pie- 
czenia o poprzedniej nazwie nie ma 
już, bo nazwa fabryki została zmie- 
niona. 

— Co, zmieniona? — zaperzyła się 
pani Otylia. — To znaczy, że pro- 
dukuje się tandetę i lichotę. Taki to- 
war możecie sobie panny same kon- 
sumować, ale nie ja osoba z dobre- 


go domu... I w ogóle, co za uśmieszki | 


na twarzy, hę??? Proszę podać książ- 
kę zażaleń. 

— Ależ, proszę pani, my nic. My 
tylko tak się uśmiechamy, a broń 
Boże, nie śmiejemy się. 

—Nie śmiejemy, się he! 
kę zażaleń dawaj panna! 

Ekspedientki nić tracąc cierpli- 
wości uprzejmie rzekły: „Proszę bar- 
dzo“ i przyniosły książkę. Pani Oty- 


Książ- 


dia wpisała do niej długi traktat o 


nieunprzejmości obsługujących po 

czym triumfalnie, zostawiwszy to- 

war niezakupiony i książkę na la- 

dzie, wyszła, trzasnąwszy drzwiami. 
E 


Zaprawdę szkoda, że nie wynale- 
ziono dotychczas także prywatnych 
książek życzeń i zażaleń, w których 
personel  „emhadziaków* mógłby 
wpisywać dedykacje klientom. W 
wypadku pań podobnych do Otylii 
Ptyś, miałby słuszne prawo w książ- 
ce życzeń i zażaleń, wpisać dosadnie 
jedno krótkie życzenie: „Skręć ba- 
bo kark"! NIK 


1 


lna towar i na zapytujące ją ekspe- | domo ile zapałek brakuje w pudełku. 


| 


i 


|| 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Zanoszę ostry protest i śmiem 
prosić, by Pan zamieścił może 

go dziś w poczytnym swoim piśmie. 


Tylko niech Pan się nie wypiera, 
że miejsca u Was na to nie ma, 
że brak papieru et caetera, 

że sprawa błaha i nie temat. 
Zaraz swą sprawę tu wyłożę, 
niepłonną żywiąc też nadzieję, 
że w sprawie tej mi Pan pomoże 
i nikt nas za to nie wyśmieje. 


Gdy z dystrybucją jest ambaras, 


PA Er amn 


Kto w cieniu lip się w lecie bawi? 
Kto.. ale dość już tego. Basta! 


Otóż w imieniu lip na polach, 
w ogrodach, parkach, na wsi, 
w mieście 
żądam, by ludzka ta swawola 
od dziś skończyła się nareszcie! 


Kończąc, kłaniam się zamaszyście 
i myślę chyba jednak, że nie 
zapomni Pan o moim liście 


Lipa 


|gdy gdzieś z produkcją jakaś wsypa,|z drewnianym pozdrowieniem. 


ji 
| 


| 


j 
|| 


gdy ktoś, coś sknoci — wszyscy zaraz 
na cały głos wołają: LIPA! 


Czemu nie brzoża, lub topola, 
jodła, lub sosna, albo grusza, 
czemu mie wierzba? Jeśli wola 
czemu osiki nikt nie rusza? 


Czy me zasługi nie są znane?.. 

Czyj zapach w lecie zachwyt budzi? 
Od czego lipiec czerpie miano? 
Kto kwiatem swym kuruje ludzi? 


Kogo poeta w wierszu sławi? 
Kto swą zielenią krasi miasta? 


Notatnik filmowy 


PS. Przepraszam, że na listkach 

| piszę gałązką list ten i nie 

piórem, lecz pewnie maszynistka 

przepisze Wam go na maszynie. 
ERES 


Uśrmcec hażj się 


Hrrnotyzer w Cyrku nr 6 prosi jed- 
nego z widzów na arenę i oświad* 
cza publiczności: „A teraz uczynię. że 
ten oto pan o wszystkim zapomni”, 

Z galerii zrywa się jakiś jegomość, 
, który zdenerwowany krzyczy: .„.Na wszy- 
| stkie świętości! Wstrzymaj pem się! On 
mi jest winien 550 złotych”. (n) 


„Chłopcy znad Kranichsee* 


Nie ulega wątpliwości, że w pośród 
nowych, demokratycznych kinemategrafii 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
zajmuje dzisiaj pierwsze miejsce tak pod 


względem ilości, jak tematyki i jakości 


filmów. Podczas gdy w przodującej do 
niedawna Czechosłowacji zaznacza się 
pewien niedowład scenariuszy charak- 
teryzujący także kinematografię polską 
i węgierską — z NRD przybywają coraz 
to nowe filmy poruszające nowe; in- 
teresujące zagadnienia. Nie wszystkie te 
filmy są wielkimi dziełami i nie wszyst- 
kie mogą służyć za wzór, ale dobre jest 
to, że scenarzyści i realizatorzy niemiec- 
cy nie tracą ducha i uczą się na popeł- 
nianych błędach. 
„Chłopcy znad Kranichsee'* to film H 
klasy, któremu daleko do tak doskona- 
ch osiągnięć jak z jednej strony „Pod- 
y“ a z drugiej np. „Nasz chleb po- 
wszedni* — niemniej film, który ogląda 
się z zaciekawieniem i pożytkiem. 


Fabuła jest prosta. Do małego mia- 
steczka w NRD przybywa młody „Świe- 
żo upieczony“ nauczyciel pełen zapału, 
inicjatywy i zrozumienia młodzieży, — 
których to cech brak jego rutynowanemu 
koledze. Wkrótce rozpoczyna się ostra 
wałka pomiędzy „starym“ a „nowym“. 
Młody Heider stara się zbliżyć dzieci po- 
wierzone jego opiece do zagadnień ży- 
ciowych. Drogą do tego ma być ogródek 
szkołny i przyszkolne warsztaty, w któ- 
rych dzieci uczą sie inicjatywy, poko- 
nywania trudności i przede wszystkim 
solidarności. Stary nauczyciel staje się 
mimowolnie narzędziem w rekach grubv 
wsteczników, którzy są zgorszeni rewo- 
lucyjnymi metodami nauczania i czyha- 
ją na to, aby się MHeiderowi powinęła 
noga. 

Grupa chłopców bez zezwolenia Heide- 
ra udaje się na wyprawę po młode ia- 
strzębie. Jeden z nich spada z drzewa 
i przez pewien czas grozi mu śmierć. Na- 
tychmiast strona przeciwna organizuje 
nagonke na Heidera — ale młodzież stałe 
po stronie nauczyciela, którezn nozna” i 
pokochała, Charakterystyrzne lest także 
to, że stary nauczycieł daje się przeko- 


nać do nowych metod nauczania. Nastą= 
piło przełamanie nie tylko rutyny ale i 
wstecznych poglądów. Wiadomo, że re- 
prezentowana na filmie szkoła a wraz z 
|nią cała wieś pójdą ku lepszemu jutru. 

O ile główna akcja została przedsta- 
| wiona w sposób przekonywający — Wy- 
kazując zresztą niejedno podobieństwo do 
„Wagarów*  — wyświetlanego u nas 
francuskiego filmu na podobny temat — 
o tyle prywatne perypetie Heidera i jego 
narzeczeństwo z siostrą jednego z ucz- 
niów — mniej są przekonywające. Od 
pierwszej chwili, gdy młoda dziewczyna 
omal-że rozjeżdża nauczyciela niezbyt 
umiejętnie prowadząc .traktor — wiemy, 
że tak nawiązana akcja skończy się ślu- 


bem. 

Młodzi bohaterowie filmu grają z prze- 
konaniem. G. Moller jako Heider jest tak 
przekonywający jak to z tekstu scena- 
riusza wynika. Nie potrafił on pogłebić 
swej roli i zbliżyć się do wychowanków 
wyzbywając się deklaratywności, Starsza 
obsada filmu z E. v. Wintersteinem, M. 
Delschaft i T. Vogelerem na czele — 
| mimo epizodów — stworzyła ciekawe 

postacie; 

Reżyseria Artura Pohla poprawna — 
tempo dobre. L. Bukowiecki 


DROBIAZGI 


SCENARIUSZ IGORA NEWERLY 
GOTÓW 


N iebawem rozpoczną się prace nad res 
alizacją nowego polskiego filmu pt. 
„Pamiątka z celulozy“, opartego na poe 
wieści Igora Newerly. Scenariusz napisał 
wspólnie z autorem książki reżyser Jerzy 
Kawalerowicz. „Pamiątka z celulozy“ 
będzie obrazem w dwóch seriach. (n) 


NONSENSOWNY FILM O ANDERSENIE 
merykanie nakręcili ostatnio film © 
życiu wielkiego  bajkopisarza duń- 

skiego H. C, Andersena. Jest to jeszcze 

jeden dowód produkowanej w Hollywood 

bzdury. Nie dość, że Andersen jest w 

filmie nałogowym alkoholikiem, ale na 

ulicach Kopenhagi spacerują duńscy 
chłopi w... węgierskich strojach - ludo- 

wych a środkiem lokomocji są... muły. (n) 


I FESTIWAL FILMÓW RUMUŃSKICH 


d dnia 7—13 marca w większych 
miastach Polski odbędzie się I Fe- 
stiwal Filmów  Rumuńskich, 
którego będziemy mogli się zapoznać £ 
dorobkiem bratniej kinematografii ru- 


|muńskiej. Poza ogiadanymi dotychczas 
filmami ..Życie zwycieża”. „Rozśviewa- 
na dolina” i ..W naczei wsi" zobaczymy 
także dwa nowe filmv. fabularne. Be- 
dzie tn . Nor n'iesro7-'-n="". adaptacja 
kemedi: teatralnej Ton = Caragiale, oraz 
„Mitria  Kokor”. dzieje wsi rumuń* 
skiej. (n) 


w czasie | 


